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Warunki realizacji nowych zadań.

Studjując nowe program y i wgłębiając, się w ich treść i ducha, 
oraz czyta jąc artyku ły  czy też specjalne prace trak tu jące  o now ych 
program ach, a p isane przez ludzi, k tórzy  byli w spółtw órcam i tych  p ro ­
gram ów  lub też byli blisko w arszta tu  pracy program ow ej, m usim y 
stwierdzić, iż treść now ych program ów  jest głęboko przem yślana, 
oparta  n a  najnow szych zdobyczach psychologji i socjologji i ściśle 
przystosow ana do naszej rzeczywistości gospodarczo —  państw ow ej. 
H asła now ych program ów  są wzniosłe, idea przepotężna. I często 
ogarnia człow ieka pewnego rodzaju  lęk, czy m ożna będzie sprosiać 
zadaniu, k tóre n ak ład a ją  na nas program y, czy wywiążem y się należy­
cie ze swoich obowiązków, czy jesteśm y dostatecznie przygotow ani do 
pracy  na  now ych zasadach. Mimowoli nasuw a się pytanie, od czego 
uzależnione jest wcielenie w życie założeń program ow ych. R ealizacja 
now ych program ów  uzależniona jest —  zdaniem  naszem  —  od kilku 
czynników : nauczyciela, szkoły, środow iska i dzieci.

Odpowiednie ustosunkow anie się nauczyciela do now ych p rog ra­
mów, jego osobowość, inteligencja będą grały  ogrom ną rolę w pracy 
nad  urzeczyw istnieniem  założeń program ow ych.

Jeśli chodzi o stosunek rzeszy nauczycielskiej do now ych p ro g ra ­
mów, to m usi on być rzeczowy i jednocześnie uczuciowy.

Stosunek w inien być rzeczowy: m usim y gruntow nie przestudjo- 
wać now e program y, poznać zasady ich konstrukcji, a jednocześnie 
pogłębić naszą wiedzę z zakresu psychologji dziecka, socjologji, psy-



chologji pedagogicznej, poznać środow isko swej szkoły tak  pod wzglę­
dem  fizycznym  jak  i ku lturalnym , oraz dokładnie zaznajom ić się z n a ­
szą rzeczywistością gospodarczo —  państw ow ą. M usimy przekształcić 
swoje nastaw ienie psychiczne w stosunku do program ów : z roli w yko­
naw ców, egzekw ujących poszczególne punk ty  program u, m usim y stać 
się w spółtw órcam i program u w calem  tego słow a znaczeniu. Nowy 
program  jest w dużym  stopniu ram ow y, a m y m usim y te ram y w y­
pełnić treścią, czerpaną bezpośrednio ze środow iska, m usim y program  
rozw ijać, podkreślać te  p rzejaw y życia kulturalnego danego regjonu, 
które m ogą m ieć decydujący w pływ na w ychow anie aktywnego, uspo­
łecznionego, karnego i przygotow anego do życia obyw atela. YV tern 
znaczeniu program  każdej praw ie szkoły będzie m iał w łaściwe sobie 
oblicze, każdy niem al nauczyciel będzie m usiał tworzyć sobie program  
szczegółowy w ram ach  p rogram u oficjalnego. I tu taj tw órczość n au ­
czyciela, jego inteligencja i poziom  um ysłow y będą grały decydującą 
rolę.

Stosunek nasz do program u w inien być uczuciowy: nie możemy 
patrzeć n a  program  jako  pewnego rodzaju  kodeks, m artw ą literę p ra ­
w a — w program ie m usim y widzieć tw ór żywy. Tw órcy program u 
tchnęli bowiem  w niego ducha i m y m usim y tego ducha przejąć. Idea, 
k tó ra  ożyw iała ich przy  p racy  program ow ej, m usi ożywiać i nas, k tó ­
rzy ten program  w cielam y w życie. M usimy m ieć świadomość, iż m ię­
dzy nam i, a tw órcam i p rogram u istnieje silna więź duchow a, że m y 
jesteśm y jakby  w ykonaw cam i testam entu  w ielkich synów ojczyzny, 
tw órcam i obyw ateli Polski M ocarstwowej.

B ardzo w ażną rolę w realizacji now ych program ów  m a do speł­
nienia szkoła. Aby szkoła m ogła należycie spełnić nałożone na n ią 
zadanie, m usi przekształcić swego ducha: z insty tucji nauczającej 
m usi stać się insty tucją  w ychow ującą. Nauczyciel tak  m usi zorgani­
zować życie szkolne, aby ono pozw alało m łodzieży wyżyć się, u ak ty w ­
niało tę  m łodzież, zm uszało ją  do nabycia pew nych naw yków  z zak­
resu ku ltu ry  życia codziennego i hig jeny osobistej, oraz daw ało jej 
pew ne przygotow anie życiowe, aby m łodzież ta, po w yjściu ze szkoły, 
m ogła sobie lepiej ułożyć życie. W  tak  pojętej szkole nauczanie schodzi 
n a  p lan dalszy: t. zw. ,,przedm ioty" nauczan ia sta ją  się środkiem  w y­
chow awczym , a nie celem  sam ym  w sobie. Oczywiście, że p raca  n a u ­
czyciela w now ej szkole będzie trudn ie jszą : m usi on w ychow ać i n au ­
czyć, a to tru d  nielada.



Aby nauczyciel m ógł należycie spełnić swoje zadanie, m usi mieć 
potrzebne pomoce naukow e, co zresztą w yraźnie podkreślają nowe 
program y. N aprzykład program  zajęć prak tycznych  jako  narzędzia 
wym ienia m iędzy innem i nożyki i nożyczki, k tó re „pow inna posiadać 
w odpowiedniej ilości sam a szkoła“ . P rogram  nauk i języka polskiego 
w yraźnie pow iada, iź jednem  z ćwiczeń w m ów ieniu m a być „ogląda­
nie obrazków  i om aw ianie ich treśc i“ . Nasuw a się tylko pytanie, kto to 
m a kupić? Chyba nie nauczyciel, bo ten  m usi w ydaw ać wcale pokaźną 
sum ę na prenum eratę pism  pedagogicznych i książki, aby m ógł drogą 
sam okształceniow ą podnieść się n a  wyższy poziom  i nie zostać w tyle.

Duża rola w realizow aniu założeń program ow ych przypada n a j­
bliższemu środow isku dziecka —  rodzinie. I tu  szkoła m usi naw iązać 
ścisły k on tak t pedagogiczny z rodzicam i; m usi ich stopniowo u św iad a­
m iać o obow iązkach jako  w spółpracow ników  z nauczycielem  w pracy 
wychowawczej. Ale tu ta j nasuw ają  się pow ażne trudności, bo wiele 
rodziców ustosunkow uje się do szkoły negatyw nie —  szkoła jest dla 
nich złem koniecznem , gdyż zabiera im dzieci, gdy trzeba bydło paść.

Aby szkoła m ogła w ychow ać pow ierzone jej opiece dzieci na  
aktyw nych, św iadom ych i uspołecznionych obywateli, m usi na  nie 
oddziaływ ać przez pew ien określony czas i m usi je m ieć w szkole. 
Nie m ożna spodziew ać się pozytyw nych w yników  oddziaływ ania w y­
chow awczego szkoły, jeśli dzieci są w szkole gośćmi (są obecne w k la ­
sie k ilka razy n a  miesiąc) , lub też chodzą do szkoły tylko w zimowe 
miesiące. Aby szkoła m ogła należycie w ychow ać, m usi być norm alna 
frekw encja dzieci. A o n ią jest bardzo trudno , bo dziecko w tu tejszych 
r eg jonach jest trak tow ane  jako pracow nik czy pracow nica. Dziecko 
jest do paszenia bydła, świń, w yryw ania lnu, gryki, m otania nici, b a ­
wienia m łodszego rodzeństw a, dzieci m uszą zostać w domu, gdy ojciec 
jedzie n a  ta rg  —  słowem dziecko jest do wszystkiego, ty lko nie do 
szkoły. Nauczyciel m usi tu  włożyć wiele wysiłku, —  tern więcej, im 
niższy poziom  k u ltu ra ln y  ludności i im  gorsze w arunki ekonomiczne.

Trudności te  w ystępują zwłaszcza w szkołach niżej zorganizow a­
nych to też m usim y tu  w kładać m oc energji celem  stw orzenia odpo­
w iednich w arunków  dla realizacji now ych program ów.

Ogrom em  pracy  i tru d u  przy realizow aniu  now ych program ów  
nie m ożna obciążać tylko nauczyciela. Rzesza nauczycielska m usi 
czuć, że w pracy  swej jest w spom agana przez w szystkich, że jest o k a­



zyw ana jej daleko idąca pomoc m aterja lna  i m oralna. Zapewnienie ze 
s trony  odpow iednich czynników  potrzebnych  pom ocy naukow ych  i 
stworzenie w łaściw ych w arunków  pracy odciąży nauczyciela od wielu 
codziennych trosk, a tern sam em  um ożliwi pełne wczucie sit; w powagę 
czekających go prac i należyte ich realizowanie.

Feliks Górka.

Na marginesie nowych programów.

B. PRZYRO D A.

Nowy program  przyrody  w ogólnych zarysach obejm uje mniej- 
więcej ten sam  m aterja ł, z jak im  m ieliśm y do czynienia w program ie 
daw nym . Jest to pew ne m inim um  wiadom ości o świecie otaczającym , 
jak ie  dać m usi szkoła powszechna. N atom iast w podziale tego m aterja łu  
na  poszczególne stopnie nauczania, w ujęciu jego zagadnień, a wreszcie 
w przew idyw anej przez program  m etodzie pracy  w idzim y daleko idące 
zm iany.

M aterjał w stosunku do program u dawnego został całkowicie 
przegrupow any. Podobnie jak  daw niej p rzyroda jako  przedm iot w yod­
rębnia się od kl. III, teraz jednak w połączeniu w nierozerw alną całość 
z geograf ją  (4 godz. tyg.). B ardzo ciekaw ą inow acją są 2 redakcje, 
w k tórych  w ystępuje program  kl. III: „M aterjał nauczania dla w si“ 
! „M aterjał nauczania dla m iasta“ . W  zasadzie zagadnienia są tu te 
sam e, opracow ane być w inny jednak na m aterja le  (poglądowym) zróż­
nicow anym  w zależności od środow iska wiejskiego i m iejskiego (wiel­
kom iejskiego). Jest to duże ułatw ienie prak tyczne dla nauczyciela dzięki 
szczegółowemu doborowi i starannem u przem yśleniu środków  poglą­
dowych i pomocy, jakiem i rozporządza szkoła w dużem  mieście i na 
głuchej wsi. W  klasie III m am y zapoznać dzieci: a) z kw itnieniem  
i owocowaniem  jako  zjaw iskam i stw ierdzonem i na k ilku  roślinach po­
spolitych w nabliższem  otoczeniu dziecka, w zw iązku z ich hodow lą 
i p raktycznem  zastosow aniem  (rośl. ozdobne, w arzyw a) oraz um iejęt­
nością ogólnego rozpoznaw ania części tych roślin bez badan ia poszcze­
gólnych części kw iatu;

b) ze zw ierzętam i dom owem i (koń, krow a, owca, Świnia, pies, kot, 
królik, kura, kaczka, gęś) ,oraz spotkanem i w najbliższem  otoczeniu 
(mysz; w róbel; m ucha).

Klasa IV przew iduje naukę o przyrodzie w jesieni i na wiosnę 
w ilości 5 godzin tygodniowo. Okres zim owy natom iast w tym sam ym



w ym iarze godzin przeznacza się na  geografję („O brazy terenu, p rzy ­
rody, życia i p racy ludzi w Polsce"). Jesień kl. IV poświęcona jest 
nauce o roślinach. Jest to rozszerzenie m orfologji roślin  z uw zględnie­
niem  ich przejaw ów  życiow ych na  m aterja le  praktycznym , użytkow ym , 
plonów z w arzyw nika i sadu: burak , m archew , kapusta  —  rośliny 
2 -letnie; cebula, ziem niaki, chw asty  (perz) jako p rzyk łady  bylin (pędy 
podziem ne); pom idor, śliwki, jab łka, gruszki jako  owoce. C ałokształt 
plonów  jesiennych dopełniają plony z pola —  zboża i len. Z częściam i 
kw iatu  zapoznaje się uczeń dopiero n a  wiosnę n a  przykładzie wiśni 
oraz chwastów. Pozatem  w iosna pośw ięcona jest „zaznajom ieniu  ze 
sposobem  życia i obyczajam i oraz łączącem i się z tern szczegółami 
budow y zew nętrznej pospolitych zw ierząt zw iązanych z p racą  czło­
w ieka na  ro li"  (kret, dżdżownica, ślim ak, ropucha, skow ronek, w rona, 
sowa i jastrząb , chrabąszcz, pszczoły, trzm iele, bielinek i t. p.).

W  kl. V i VI (3 godz. tyg.) okres zim owy zostaje poświęcony p rzy ­
rodzie m artw ej, zaś na wiosnę i w jesieni znajduje m iejsce przyroda 
żywa. K urs kl. VII dzieli się na  2 półrocza; I-sze zajm uje przyroda 
m artw a, II —  n au k a  o człowieku łącznie z h ig jeną (4 godz. tyg .). ,

W  klasie V w jesieni i n a  wiosnę opracow ujem y środowisko 
wodne (staw) z jego roślinnością i św iatem  zwierzęcym  (ryby, żaby, 
owady) oraz kra jow e ssaki leśne i p tak i w zakresie m niej więcej takim , 
jak  ongiś w program ie zim owym  oddz. IV.

W  jesiennym  program ie p rzyrody  żywej klasy VI tem aty  są n a ­
stępujące: Las, u jęty  jako  zbiorow isko roślinne, w którym  w spółżyją 
drzew a i podszycie leśne z krzew in, ziół kw iatow ych i roślin za ro d n i­
kow ych (paprocie, m chy, g rzy b y ); życie lasu, owady jego szkodniki 
i obrońcy; k ra jo b razy  egzotyczne: lasy podzw rotnikow e, pustynia, 
tu n d ra ; ich m ieszkańcy typowi. W iosna przeznaczona jest na  budow ę 
nasien ia oraz n a  zagadnienia z fizjologji (parow anie roślin, w alka 
o światło, w pływ św iatła n a  rośliny ).

Zakres m aterja łu  przyrody  m artw ej jest tylko nieznacznie zm niej­
szony w porówmaniu z program em  daw nym  (redukcji uległa kalory- 
m etrja : ilość ciepła, ciepło właściw e i t. cl.), natom iast tu ta j p rzegru­
pow anie m aterja łu  następuje najjask raw iej i najciekaw iej:

P rogram  kl. V obejm uje: ciepło w zastosow aniu do zjaw isk i po­
trzeb życia codziennego (zabezpieczenie od chłodu, odzież, palenie 
w piecach, palenie lam p). Zm iany w pow ietrzu następujące przy p a ­
leniu (bez uzasadnienia naukow ego). Pion, poziom nica; waga i w aże­



nie. Zm iany objętości p rzy  zm ianach tem peratury . S tany skupienia 
wody. W oda jako  rozpuszczalnik. Powietrze, jego ciśnienie. Światło—  
cień; zwierciadło, odbicie światła, załam anie; tęcza.

Kurs klasy VI przew iduje następujące tem aty: Skład powietrza, 
u tlenianie; obieg węgla. Skład chem iczny wody. Żelazo, sól kuchenna, 
w apień granit, glina. M agnetyzm (kom pas). P rąd  galw aniczny (ogniwo, 
elektrom agnes, dzwonek, telegraf, żarów ka i t. d.). P raca, tarcie, środek 
ciężkości (dźwignia, kołow rót, rów nia pochyła). Z najdujem y tu  więc 
elem entarną chem ję nieorganiczną z m ineralogją, elektryczność i m e­
chanikę.

Na kl. VII p rzypadają : „Przetw ory ze zbóż, ziem niaków , buraków ; 
ja ja , tłuszcze, owoce", a więc elem entarne w iadom ości z chem ji o rga­
nicznej. P rzetw ory z węgla kam iennego i ropy naftow ej; obrona prze­
ciwgazowa. P ływ anie ciał (prawo Arcliimedesa dla w ody i gazów). 
N ajw ażniejsze przyrządy  optyczne. P rąd  indukcyjny, zjaw iska elek­
tryczne w atm osferze. W ahadło; silniki.

D aw ny program  przyrody dzielił m aterja ł na  działy, z których 
p raw ie każdy znajdow ał całkow ite (w zam ierzonym  zakresie) w yczer­
panie w obrębie jednego oddziału. Poza m ałem i w yjątkam i do zagad­
nienia opracowanego jako  całość w jednej klasie nie w racało się już 
w innych. Dzięki tem u przyroda żywa, oddzielona ściśle od m artw ej 
kończyła się w oddz. V, —  a VI i VII obejm ow ały przyrodę m artw ą 
(z uwzględnieniem  higjcny w oddz. VII). Nie m ożna zaprzeczyć, że 
kolejność działów dobrana była na  zasadzie stopniow ania trudności, 
ale z konieczności, chcąc w yczerpać zagadnienie wszechstronnie, trzeba 
było nieraz poruszać tem aty  zatrudne właściw ie na  danym  poziomie. 
Przytoczę jako  p rzyk ład  całą naukę o elektryczności, k tó rą  według 
p rogram u daw nego (z przed r. 1930) przechodziliśm y w oddz. VI. 
O ile dzieci były w stanie zainteresow ać się budow ą i działaniem  
dzw onka lub telegrafu, o tyle czuło się w yraźnie, że np. indukcja p rze ­
kracza już ich pojem ność um ysłow ą na tym  stopniu. Forsow ało się 
ją  jednak, bo trzeba było rozpraw ić się tu  z elektrycznością „bez 
reszty". Jeśli chodzi o p rzykłady  z przyrody żywej to najbardziej r a ­
żącym  tem atem  były zagadnienia z fizjologji roślin  na  poziomie dawn. 
oddziału V, w którym  chcąc nie chcąc trzeba było przecież zakończyć 
przyrodę żywą.

R ozkład i ugrupow anie m aterja łu  w program ie now ym  w sto­
su nku  do dawnego jest wynikiem  postępów, jakie uczyniła w ostatniem  
dziesięcioleciu psychologja dziecka, badań  przeprow adzanych nad  fa-



uranii rozw ojowem i i łącząoem i się z niem i zainteresow aniam i dzieci. 
W idzim y, że program  nowy nie kusi się o zam knięcie w obrębie 1 k la ­
sy żadnego naukow ego działu przyrody. P rzyroda żyw a znalazła w 
nim  m iejsce aż do kl. VI w łącznie i to równolegle do nauk i o  p rzyro­
dzie m artw ej, dzięki czem u np. elem entarne w iadom ości z fizjologji 
roślin, zagadnienia współżycia, zbiorow isk (las, staw) stały się m oż­
liwe do poruszania z dziećmi stojącem i na  wyższym szczeblu rozwoju 
i m ającem i już pew ne podstaw y z fizyki i chemji. Ogrom ną więc zdo­
byczą w program ie now ym  jest w prow adzenie do kl. V nauk i o p rzy ro ­
dzie m artw ej, p rzy  przeniesieniu w zam ian do kl. VI nauki o p rzy­
rodzie żywej.

N ajjaskraw iej wszakże, jak  zaznaczyłam  wyżej, występuje prze­
grupow anie m aterja łu  w dziedzinie przyrody m artw ej. Z każdego 
działu  fizyki, ew ent. chem ji w ybrano te zagadnienia, k tóre na danym  
stopniu  m ogą istotnie być dla dziecka: a) zrozum iałe, b) interesujące. 
Spotykam y więc zagadnienia z optyki w kl. V i VII, z chem ji w V,
VI i. VII, m echanikę opracow ujem y w VI i VII, podobnie jak  elektrycz­
ność. Znam ienne jest przytem , że ,,zjaw iska elektryczne w atmosfe- 
rze“ , od k tó rych  zaczynanie weszło w krew  niem al w szystkich daw ­
nych  podręczników, w program ie now ym  zostały przeniesione do kl.
VII jako  hardziej abstrakcyjne, w klasie VI zaś zaczynam y od rzeczy 
bliższych dziecku współczesnem u tj. od galw anizm u i jego p rak tycz­
nych zastosowań.

To „rozproszenie" zagadnień z jednego działu przez k ilka klas m o­
że pozornie budzić obaw y o system atyczne opanow anie całości p rzed­
m iotu. W szak jeśli w nikniem y w tę spraw ę głębiej i bez uprzedzenia, to 
uznam y chyba, że przeciwnie: program  w ten sposób daje nam  m oż­
ność stałego odśw ieżania i u trw alan ia  tem atów  opracow anych w pop­
rzedniej klasie przy  opracow yw aniu zagadnień z tego samego działu 
naukow ego w klasie wyższej. Będzie to sposobność do pow tórzenia 
zdobytych już wiadom ości, k tó ra  to powtórzenie uczyni celowem, 
a  więc bardziej interesującem , a ostateczne zebranie całości głębszem 
i wszechstronniejszem .

D rugą zasadniczą zm ianą w prow adzoną przez now y program  
jest rozszerzenie celów nauczania, z k tórych  w ynika konieczność ca ł­
kiem  nowego ujęcia m aterja łu  nauczania.

Obok daw nych celów nauczania (zaznajom ienie z najw ażniej- 
szemi zjaw iskam i i praw am i przyrodniczem i oraz ich praktycznem i 

.zastosow aniam i, zapraw ienie do bystrej i ścisłej obserwacji i logiczne­



go m yślenia, wyrobienie inicjatyw y, sam odzielności i praktyczności) 
zostały w ysunięte nowe, a m ianowicie: poszanowanie życia we wszel­
k ich  jego przejawach; uczuciowy stosunek do przyrody ojczystej, w y ­
rażający się w  poszanowaniu rodzimego krajobrazu; wskazanie m ożli­
wości podnoszenia środowiska na w yższy  poziom gospodarczy oraz 
uświadomienie znaczenia takiej działalności dla gospodarki Państwa.

Przez wysunięcie tych  celów cały m aterja ł program u przyrody 
podlega now em u ujęciu, nab iera specjalnego zabarw ienia, a co n a j­
w ażniejsze spaja się w jedno z całokształtem  program ów  w szystkich 
przedm iotów  w szkole powszechnej, staw iających sobie za cel ostatecz­
ny —  wychowanie obywatelsko-państwowe.

Jako  środek do realizow ania tego ostatecznego celu przy  n a u ­
czaniu przyrody, program  w skazuje przedew szystkiem  n a  p rak tyczne 
podejście do w szystkich zagadnień, polecając w yraźnie „uw zględniać 
te, k tóre m ają  większe znaczenie prak tyczne11. Niema bodaj tem atu  
w now ym  program ie przyrody, k tóryby nie był naśw ietlony od strony 
ekonom icznej, a przynajm niej użytkowej. Tem aty nie dające .pola 
do naw iązań  p rak tycznych  zostały z program u usunięte —  Czy nie  
stosowano tej zasady nieco przesadnie —  czas pokaże.  Zdaje się jednak  
—• jeśli chodzi o przykład, —  że w trosce o prak tyczne ujęcie nie nale­
żałoby pom ijać tak  pięknego skąd inąd  tem atu  jak  „rozsiew anie się 
owoców i nasio n 11 dla kl. IV lub V, którego w now ym  program ie szu­
kałam  napróżno. —  P om ijając jednak ten szczegół, przyznać należy,, 
że zarów no w dziedzinie przyrody żywej jak  m artw ej w idzim y wręcz 
pieczołowicie przem yślany dobór środków  ku  osiągnięciu w ytkniętego 
celu. Poczynając od kl. III każde zagadnienie opracow yw ane jest na  
m aterja le  możliwie bliskim  dziecku i takim , k tóryby  przynosił jakąś 
realną korzyść, znajdow ał w życiu istotne zastosowanie, w zględnie 
przedstaw iał jakiś pospolicie spotykany czynnik ujem ny (np, ow ady 
szkodniki), k tóry  m usim y świadom ie i celowo zwalczać.

Od tego k ierunku  praktycznego, program  w każdym  poszczegól­
nym  w ypadku w yzyskuje również m om enty em ocjonalne w nauczaniu. 
Podnosi piękno ojczystej przyrody , podkreślając na  każdym  k roku  
zagadnienie jej ochrony; dąży do budzenia uczuciowego stosunku do 
istot żywych przez hodowle.

Począwszy od hodowli pospolitej cebuli kuchennej na wodzie aż 
do rybki pielęgnow anej w akw arjum , do sadu szkolnego zasadzonego 
szczepami wyprodukow anem u we w łasnej szkółce drzewek, m am y tu. 
całą skalę przeżyć i bezcennych, jedynych w swoim rodzaju  m om entów



w ychow awczych w zw iązku ze wzrostem  i rozwojem  istoty hodow anej 
—  rośliny czy też zwierzęcia. W  now ym  program ie widzim y pełne 
zrozum ienie tych  wartości i ich ocenę. Czyste zainteresow anie życiem 
jako  takiern, obudzone przy pierwszej lepszej hodow li szkolnej, łączy 
się następnie i daje w yzyskać w hodow li okazów pożytecznych. P o ­
przez pielęgnowanie roślin w doniczkach i skrzynkach  okiennych p rze­
chodzi się do pow ażniejszych prac w ogrodzie szkolnym .  T u taj m am y 
pole do rozw inięcia troski o „podniesienie środow iska na  wyższy po ­
ziom  gospodarczy oraz uśw iadom ienie tak iej działalności dla gospo­
d ark i P aństw a“ .

Ogród szkolny jest głównym  terenem  dla ścisłej korelacji nauki
0 przyrodzie z zajęciam i praktycznem i, do k tórych  p raca  w ogrodzie 
szkolnym  oficjalnie została zaliczona. Realizacja jej jednak  jest nie 
do pom yślenia bez udziału  nauczyciela przyrody. W  każdym  razie 
m usim y sobie zdać spraw ę, że w prow adzenie p racy  w ogrodzie w ra- 
m y  pracy  szkolnej przew idzianej w godzinach urzędowego jej rozk ła­
d u  jest ogrom nym  krokiem  naprzód i posunięciem  niezm iernie donio­
słem. Jedyne zastrzeżenie, jakie się tu  nasuw a jest to, że ogród szkolny 
znajdzie się w w ielu w ypadkach  nie w ręku  nauczyciela —  przyrod­
n ika i że na  tem  ucierpieć może w szechstronne w yzyskanie w artości 
ogrodnictw a dla nauczania przyrody.

W racając  do dalszego om ówienia program u pod kątem  jego 
przystosow ania do w ychow ania obywatelskiego, ujęcie praktyczno- 
społeczne zagadnień odzw ierciedla się i w doborze całego m aterja łu  
z przyrody  m artw ej. A więc cała m ineralogja oparta  jest na  ocenianiu
1 poznaniu bogactw  natu ra ln y ch  k ra ju , pracy  przy  ich w ydobyw aniu 
i przeróbce. N aukę cbem ji wieńczy zagadnienie przygotow ania do che­
m icznej obrony kraju . Zagadnienia z fizyki obok w yjaśnienia zjaw isk 
dążą do zapoznania z istotą pracy. Całość program u jest tak  pom yśla­
na, że w kl. VII dać on w inien jako  syntezę uzasadniony obraz naszego 
przem ysłu i produkcji, jego braków  i widoków rozw oju, w iążąc się 
w ścisłej korelacji z program em  geografji i h isto rii (nauka o Polsce). 
K orelacja z geograf ją  występuje zresztą od klasy III. N ajsłabiej może 
utrzym uje się w program ie kl. V, tam  bowiem  przechodzim y już 
szczegółową geografję Polski z uwzględnieniem  jej bogactw  n a tu ra l­
nych, nau k a  zaś o m inerałach  w program ie przyrody przew idziana 
jest dopiero w kl. VI, wobec czego np. zagadnienie „skąd się wziął 
węgiel kam ienny 14 m usi w łaściw ie zostać całkowicie opracow ane n a  
lekcjach geografji.



A teraz przejdźm y do m etody pracy  przew idyw anej przez nowy 
program . —  „Uwagi do całości p ro g ram u 11 fo rm ułu ją ją  dość jasno,, 
zalecając jako  podstaw ę poglądowość, w yrażającą się w obserw acjach 
okazów żywych w klasie, n a  wycieczkach i poza lekcjam i (obserwacje 
jako  p raca zadana), w posługiw aniu się dobrem i ilustracjam i tam  
gdzie okaz jest nie do zdobycia, w pracy ogrodniczej, w hodow lach 
; doświadczeniach, w zorganizow aniu pracow ni i w łasnoręcznych ćw i­
czeń uczniow skich z przyrody m artw ej. Bardzo cenne są rozdziały 
o toku nauczania i utrwalaniu materjału, dające prak tyczne w skazów ki 
dotyczące u trzym yw ania i podsycania zainteresow ania dzieci. „Sposób 
ujęcia m aterja łu  nauczan ia ' 1 ostrzega przed 2 krańcow ościam i, jak ie  
m °gĄ grozić przy nauczaniu  przyrody. Z jednej strony może nauczy­
ciel posuw ać zbyt daleko badanie form  w oderw aniu  od przejaw ów  
życiowych; z drugiej może zbyt pochopnie uogólniać i przesadnie do­
patryw ać się wszędzie zw iązków przyczynowych, przystosow ań i ce lo ­
wości —  chodzi więc o rozsądne u trzym anie „złotego środka11.

N ajbardziej jednak zasadniczą zm ianą, jaka  uderza w „U w a­
gach 11 jest obowiązujące zastosowanie podręcznika. W pływ a to  w p ra ­
ktyce na zupełną zm ianę toku  lekcji i panującej dotychczas m etody 
p racy  z dziećmi. —  Przez długi szereg la t przyzw yczailiśm y się do 
takiego m niej więcej schem atu lekcji z przyrody (żyw ej): Obejrzenie, 
względnie obserw acja okazu. W ypow iadanie spostrzeżeń przez dzieci, 
p rzeplatane w yjaśnieniam i nauczyciela. —  U trw alenie: rysunek c h a ­
rakterystycznego fragm entu  okazu  (z natu ry ). Podpisanie rysunków , 
względnie ułożenie i napisanie k ilku zwięztych zdań w yjaśn iających  
rysunek lub streszczających spostrzeżenia. W  ten  sposób zdobyw ane 
wiadom ości system atycznie grupow ały się w kolejnym  porządku w ze­
szycie ucznia i zeszyt ten zastępow ał m u podręcznik. —  Wrystępow ały 
w tej m etodzie p racy  2 w ażkie m om enty utrw alające: rysunek i k ró tk ie  
sform ułow anie zdobytych wiadomości. Ponadto  dzieci chętnie w klejały 
do zeszytu m niejsze okazy roślinne, m alow anki, ilustracje zw ierząt, 
w ycinki z czasopism  i staw ał się on w pew nym  stopniu w yrazem  
ich twórczości.

Obecnie zeszyt ulega skasow aniu. Książka m a go zupełnie zastą­
pić. —  Niema już rysow ania, bo odpowiednie ilustracje znajdujem y w 
podręczniku. T ekst też jest już gotów.

W  bież. r. szk. now ą m etodę p racy  w prow adzaliśm y jak  w iado­
mo w kl. V. Przyznaję, że w zbudziła ona we m nie pew ną niechęć. —  
Od pierw szych lekcyj dziwnie trudno  było uporać się z ich tokiem. —



O glądam y okazy, om aw iam y je, porów nyw am y z obrazkam i w pod­
ręczniku i... co dalej? —  Ano, dalej zadajem y przeczytać w dom u 
rozdział o opracow anych w klasie tem atach  dla uzupełnienia i u trw a ­
lenia wiadomości.

I cóż w ynika? —  Z zasięganych przeze m nie inform acyj i na 
m ocy osobistych m ych spostrzeżeń okazało się, że dzieci albo nie czy­
tały  rozdziałów  zadanych  (z powodów m aterja lnych  dotąd  połowa 
m ojej V klasy nie może się zdobyć n a  podręczniki), albo czytały tak  
nieuw ażnie, że z treści nie zdaw ały sobie zupełnie spraw y. Zauw aży­
łam , iż podręcznik jest czemś tak  obcem dziecku, że w ielu dzieciom 
patrzącym  na obrazek nie przychodzi naw et na  m yśl przeczytać tych 
p aru  słów lub zdań, w yjaśnienia k tóre są pod nim  w ydrukow ane. Ta 
nieudolność dzieci klasy bądź co bądź V korzystania z przystępnego, 
obficie i estetycznie ilustrow anego podręcznika, jak im  jest „Podręcz 
n ik “ Gayówny, jest jednak  zastanaw iająca. Jest to pew ne niedołęstwo 
um ysłowe, którego nie m ogliśm y spostrzec przy stałem  stosow aniu 
dotychczasow ej metody, w yw ołującej (może tylko pozornie?) czynną 
postawę ucznia podczas lekcji. Jest to w każdym  razie zagadnienie b a r ­
dzo ciekaw e i bardzo pilne. Może napraw dę w porę „narzucono" nam  
podręcznik i zm uszono tym  sposobem do rewizji rezultatów  do tych­
czasowego sposobu nauczania?

W  ciągu dotychczasowej dwum iesięcznej p rak tyk i w ypracow a­
łam  sobie stopniowm tak ą  m etodę w w yzyskiw aniu podręcznika: Jak  
daw niej staram  się osią lekcji, t. zw. puktem  wyjścia, uczynić okaz 
i obserw acje. Następnie jednak, o ile mogę, nie udzielam  osobiście 
w yjaśnień lub sprostow ań. Szukam y ich w podręczniku —  jak  dotąd 
jrodczas lekcji „na gorąco". Uważam  to za pierw szy etap przyzw ycza­
jan ia  dzieci do zw racania się po inform acje do książki. N arazie są 
jeszcze tak  nieudolne, że trzeba im w skazać stronę, czasem  naw et 
ustęp na tej stronie, k tó ry  m ają  przeczytać ( c i c h o ) .  O czytan iu  
całych  rozdziałów  jeszcze niem a mowy, m am  jednak nadzieję, że po­
stęp nadejść m usi. W  każdym  razie przekonałam  się, że tekst przeczy­
tany  tylko w tedy nab iera dla n ich znaczenia i sensu, kiedy przed czy­
taniem  go sform ułujem y sobie zagadnienie, na  k tóre szukają następnie 
odpowiedzi.

P oruszyłam  tu  obszerniej jedną z p rak tycznych  trudności, o k tó ­
re dziś jeszcze po tykam y się w  realizacji nowego program u. Znajdzie 
się ich niew ątpliw ie więcej, jeśli zechcemy realizow ać go sum iennie



w k ierunku  w ytycznych przebudow y. W  m yśl zachęty w yrażonej przez 
Redakcję ,,Spraw “ byłoby niezm iernie pożytecznem  abyśm y naszem i 
bolączkam i, jak  również znajdyw anem i n a  nie praktycznie radam i 
zechcieli dzielić się na  łam ach „Spraw “ i tym  sposobem czynnie i 
wspólnie pracow ać nad  tem, aby konsekw entnie w m yśl p rzebudow a­
nych program ów  przebudow ać istotnie naszą szkołę.

II. Obiezierska.

Do podstaw wychowania moralnego.
(c. d.)

M oralnej dyskw alifikacji przyjem ności tow arzyszy zazw yczaj 
m oralna  kw alifikacja cierpienia: cierpienie bowiem  wzbogaca życie, 
czyni je wielkiem  i wzniosłem. Już Hegel stw ierdził, że los postaci 
h istorycznych nie jest szczęśliwy, a współcześni m oraliści, powie- 
ściopisarze i poeci pow iadają, że kto dąży do wielkości, m usi się w y­
rzec szczęścia.

Istotnie, częste przeciw staw ianie wyższego cierpiącego życia n iż­
szem u szczęśliwemu —  m a swój głęboki sens, ale jak i?

Jeśliby najw yższe życie nie mogło się obejść bez cierpienia —  
szczęście straciłoby sw oją w ysoką rangę w śród w artości życia —  i m u ­
siałoby sw oją rolę m iern ika w artości odstąpić czem uś zupełnie innem u. 
Trudności tego zagadnienia nie m ożna zbyć pow ierzehow nem  w y jaś­
nieniem , że życie wzniosłe jest w artościow e jedynie dla tych, którzy  
7 czynów i życia genjusza ciągną zyski, że dla n ich  tylko cierpienie 
jego m a wartość, dla niego zaś nie —  z w yjątk iem  zadow olenia dum y 
i am bicji, będącego niejako  odszkodow aniem  za ciężar życia. A rgu­
m ent taki byłby słaby z dw óch powodów: po pierwsze, dlatego, że 
wzniosłość i wielkość życia przejaw ia się nietylko w czynach  i ko rzy ­
ściach, płynących z n ich  dla społeczeństwa, i po drugie ponieważ wielki 
człowiek sam  odczuw a wielkość heroicznego życia, naw et wówczas, 
gdy jego wielkości n ie tow arzyszy w ładza, ni sława, i m im o „niesz- 
częścia“ nie zam ieniłby swego życia n a  inne.

Skoro cierpienie może być wzniosłe —  widocznie k ry je  ono w so­
bie jakieś przeżycia, zabarw ione przyjem nością, k tóre stanow ią o jego 
wartości.



W eźm y n a jp rostrzy  przypadek, kiedy przeżycie, „samo przez się“ 
przykre, zyskuje składnik  przy jem ny przez skojarzenie z w yobraże­
niem, silnie zabarw ionem  przyjem nością. Zabarw ienie lo pow staje 
zazwyczaj przez związek z przyjem nem  przeżyciem  przeszłem  lub przy- 
szłem. Z tern ostatniem  zazwyczaj w przypadku  nadziei nagrody. 
N agrodą jest każda radość, będąca skutkiem  określonego postępow a­
nia, a nadzieją jest w yobrażenie owej radości. Nadzieja, (nawet tęskno­
ta jest jej pokrew na), jest zawsze źródłem  uczuć uszczęśliw iających.

Radości i nagrody  od najdaw niejszych czasów były w yrazem  
dobra wzniosłego, a w zkazanie na  przyszłe szczęście jest w ażkim  ele­
m entem  w przepisach m oralnych, o tw ierając przed człow iekiem  n a j­
dalsze perspektyw y.

Ale przypuśćm y, że cierpienie jako  środek do celu —  nie może 
zapew nić głębi życia. P rzy jrzy jm y się cierpieniom  Oi w łasnej w ew nętrz­
nej w artości. Są one wdzięcznym  przedm iotem  dla lite ra tu ry : poeci 
liryczni nieraz tęsknią za goryczą życia, a d ram at jest odwiecznym  
terenem  dla problem atyki cierpienia. Tajem nica upodobania w tra- 
gedji leży w fakcie, że przyjem ność tk w i w sam em  cierpieniu, że jest 
jego składnikiem . „To, co nam  się każe ugiąć, jest w spaniałe i potw or ­
ne zarazem “ m ówi jeden z dram aturgów . Poeci wiedzą, że rozkosz 
i cierpienie są z sobą spokrew nione. Ale co tkw i w tern pokrew ieństw ie?

Objawem  zew nętrznym  obu rodzajów  przeżyć są łzy. Człowiek 
płacze, gdy cierpi, kiedy spływa n ań  w ielka radość, kiedy patrzy  n a  
szlachetny czyn łub przeżyw a chwilę pojednania, —  wogóle, doznając 
wzniosłych etycznych uczuć.

Co jest wspólnego w sytuacjach, w których człow iek płacze? 
W  głębokich przeżyciach obu rodzajów  m am y do czynienia z pew neini 
funkcjam i duszy, m ającem i fundam entalne znaczenie dla życia w olo­
wego — od nich  w w ielkiej m ierze zależy ch a rak te r człowieka. Gra 
tych  u tajonych  sił duchow ych jest zawsze przyjem na.

Są one wielkie i w ażne w podw ójnem  znaczeniu: 1) że ich potęga 
w życiu duszy jest w ielka i 2) że są źródłem  b. intensyw nych rozkoszy. 
To też m om enty, w k tórych  człowiek uśw iadam ia sobie ich działanie, 
^ą m om entam i najwyższego Etos. Być może, że cierpiący m a w iększą 
zdolność poruszania duszy i p rzeoruje ją  głębiej. Cierpienie silniej 
w pływ a na ak ty  woli, łatw iej w yw ołuje w zruszenia i pobudza do zm ian 
życiow ych bardziej, niż przyjem ność. W ielka sztuka i wielkie czyny 
częściej w zrasta ją  w cierpieniu, niż w rozkoszy i ci, k tórzy w ielkie 
dzieła stw orzyli —  sam i przeżyli wiele. Cierpienie w yzw ala potężne



siły, ale nie jest praw em  natury , że nie w yzw ala ich radość, owszem, 
są tego przykłady, lecz rzadkie. IJistorja ludzkości uczy, że niestety, 
postęp k u ltu ry  dokonyw ał się głównie przez cierpienie: należy sobie 
życzyć, aby czynnikam i rozw oju dalszego stało się szczęście. Na tym  
postulacie buduje now a pedagogika system  współczesnego w ychow a­
nia, p iętnując jako  najcięższy grzech w ychow awczy unieszczęśliw ianie 
dziecka.

Nie potrzeba dodaw ać, jak  wysoce etyczne, hum an itarne  jest to 
założenie, u  którego podstaw y tkw i w ielka m yśl przebudow y duchow ej 
ludzkości w m yśl najw yższych ideałów m oralnych, ciągle jeszcze, 
.niestety, bytu jących  poza obrębem  naszej ziemi.

* * *

W  konkluzji pow yższych rozw ażań ustalim y następujące p raw ­
dy. M niemanie, że przyjem ność jest m oraln ie bezwartościow a, jest 
przesądem . Pogląd, że cierpienie posiada w artość m oralną , jest słusz­
ny , ale tylko dlatego, że oznacza ono cały kom pleks przeżyć, w śród 
k tó rych  u ta jona  radość jest tym  czynnikiem , k tóry  o w artości c ie rp ie ­
n ia  decyduje.

Co dotyczy cierpienia, dotyczy w szystkich innych  rzeczy: zaw ­
dzięczają one sw oją w artość radości, jak ą  obiecują, i to jest jej jedy­
n y m  m iernikiem .

Egoizm jako p u n k t  wyjścia wartościowania moralnego.

U znając za drogowskaz w naszych rozw ażaniach doświadczenie, 
m usim y dla określenia istoty m oralności przy jąć jak iś powszechny, 
niepodlegający w ątpliw ości fak t oceny m oralnej pewnego rodzaju  po­
stępow ania. Zdaje się, że za fak t taki m ożem y uznać dyskw alifikację 
m oralną  egoizmu. Niem a m oże częściej w m owie potocznej używanego 
pojęcia jak  właśnie egoizm. Ale dlatego m oże w łaśnie rozum iem y je 
m ętnie —  i co gorsze, n a  niejasnem  jego rozum ieniu budujem y w ska­
zówki i zasady m oralne dla sw ych w ychow anków . 1 ) Najczęściej 
spotkać się m ożna z poglądem , że egoizm jet instynktem , skierow a­
nym  n a  osiągnięcie „w łasnego d obra“ działającego. Ale „w łasne dob- 
,ro“ jest abstrakcją  m ało m ówiącą, a isto tą  instynk tu  jest dyspozycja, 
sk łan ia jąca  wolę osobnika w k ierunku  określonego, konkretnego celu. 
Jeżeli przypisujem y kom uś skłonność do czegoś, to znaczy, że w yobra-



jżenie tego czegoś jest zabarw ione uczuciowo. „W łasne dobro" oznaczać 
zaś może jedynie stan  duchow y, a w yobrażenia w łasnych stanów  ducho­
w ych m ożliwe są u  w yjątkow ych ludzi. Nie m ożem y zaś zdolności do 
pew nych  w yobrażeń uznać za cechy, charak teryzu jące egoistów.

2) Z tego samego pow odu nie m ożna przyjąć innego rozpowszech­
nionego m niem ania, jakoby egoizm był pragnieniem  przyjem ności: nie 
pragniem y bowiem  przyjem ności, lecz tego, co z przyjem nością sobie 
wyobrażam y.

3) W reszcie spotkać się m ożna z poglądem , jakoby egoizm był 
instynktem  sam ozachow awczym . Nić bardziej fałszywego. Po p ierw ­
sze, nie wszystkie działania, w ynikające z instynk tu  sam ozachow aw ­
czego, oceniam y, jako  egoistyczne, np. na tu ra ln a  troska o zdrowue, 
•unikanie zbędnych niebezpieczeństw, obrona w łasnego życia i t. p.; 
po  drugie zaś nie każdy czyn egoistyczny jest sam ozachow aw czym , 
m ożna np. pomyśleć sam obójstw o z egoizmu —  z instynktu  sam oza­

chow aw czego nigdy.

Egoizm  nie jest instynktem , nie jest też nazw ą dla grupy instyn­
któw-. Zaspokojenia pragnień, skłonności w łasnych osobnika —  nigdy 
•egoizmem nie nazwiem y.

Nagannem  słowem egoizmu piętnujem y jedynie sposób w  jaki 
się to zaspokojenie odbyw a, okoliczności i w arunki tow arzyszące tem u 
zaspokajan iu , a od nas sam ych zależne. Krótko m ówiąc, egoizm to 
Jbezwględność w  stosunku do innych. Rodzi się i wzm aga n a  gruncie 
słabo rozwiniętego instynk tu  społecznego, którego istotą jest sk łon­
ność do uczuciowego reagow ania na  postępow anie i zachow anie się 
naszych  bliźnich. Każdy członek społeczeństwa reaguje przykrością 
n a  postępow anie egoistów — i jest to  łatw o zrozum iałe. Samolub- 
stwo innych faktycznie m nie sam em u w yrządza krzyw dę, i ja bo­
wiem  należę do społeczeństwa, którego kosztem  egoista zaspakaja swo­
je  pragnienia. Ta p raw da teoretyczna w inna się stać naczelną zasadą 
w ychow ania m oralnego w szkole —  t. zn. wonna być silniej akcento­
w aną w praktyce życia szkolnego, niż dotychczas. „Złe niew ątpliw ie 
jest tylko jedno: krzyw da bliźniego", m ów ił Żeromski.

Nie trzeba w yjaśniać, że n a  tej praw dzie w esprzeć się m oże cały 
gm ach w ychow ania społecznego, etycznego państwowego. Nie trzeba 
tak że  dodawać, że dziś skupienie wysiłków w ychow aw czych dokoła te  i 
.zasady jest bardziej aktualne, niż kiedykolwiek.



Społeczeństwo jako moralny prawodawca.

Dla współcześnie panującej m oralności charakterystyczne jest: 
podporządkow anie w łasnych pragnień  pragnieniom  innych. W ym aga 
ona względu na  bliźnich, potępia egoizm. Jest to m oralność w yrze­
czenia i posłuszeństwa. W  dekalogu postulaty m oralne sform ułow ane 
są głównie w postaci negatyw nej —  zakazów : „Nie powinieneś"... 
w chrystjaniźm ie natom iast zaakcentow ane jest pozytywne, altru- 
istyczne stanowisko wobec św iata: „kochaj swych bliźnich". W zgląd 
na innych jest głównym  tem atem  naszej m oralności.

Mimo to nie jest etyka współczesna jednostronna, respektuje bo ­
wiem osobowość jednostki, uw zględniając jej potrzeby —  i w ten spo­
sób jednoczy n iejako  dwie etyki: etykę dobra i etykę obowiązku. Róż­
nica m iędzy obu stanow iskam i polega na  rożnem  rozum ieniu pojęcia 
dobra.

Słowo „dobry" m a m oralny  sens wtedy, gdy 1) odnosi się do- 
postanow ień i gdy 2 ) w yraża ocenę w ydaw aną przez społeczeństw o 
ludzkie.

Od najdaw niejszych czasów za dobre byłp uw ażane to, co pożą­
dane: starożytna etyka oceniała, jako dobre, to, co pożądane dla jedno­
stki, była po większej części hedonizm em , współczesna zaś za dobre 
uw aża to, co pożądane dla społeczeństwa —  czyli m a ch a rak te r u ty li- 
iarystyczny. Podkreślenie nieegoistycznośei jest tu ta j w skazówką, gdzie- 
leży jądro m oralności.

Za dobre czyli pożądane uważa społeczeństwo to, co pożyteczne. 
To też zasady w artościow ania m oralnego m uszą ulegać zm ianom  
w ciągu wieków, w zw iązku z postępującym  rozwojem  ku ltu ralnym  
i zm ianam i s tru k tu ry  społecznej. Ogólnie m ówiąc, poglądy m oralne 
zależą od okoliczności życia społecznego, wielkości obszaru, k tóry  sp o ­
łeczeństwo zajm uje, stosunku jego do otaczającego świata, cywilizacji, 
potrzeb, w ybrażeń religijnych.

Ten relatyw izm  etyczny uzasadniają zgodnie etnografia i his- 
torja, k tóre uczą, że różnorodności m oralnych  przepisów, zm ien iają­
cych się w ciągu wieków w śród narodów  św iata —  odpow iadają ró ż ­
nice w tern, co, według panujących  poglądów, uznaw ane jest za dobro.

W  obrębie hordy czy plem ienia przepisy m oralne m ają  wzgląd 
tylko na członków  grupy, w stosunku do obcych nie n ak ład a ją  żad­
nych obowiązków m oralnych . W ięcej naw et, każdy osobnik z poza.



.grupy eo ipso jest wrogiem, którego zabicie często uw ażane byw a za 
w ielką m oralną zasługę. Co Więcej, tak ie  w artościow anie m oralne nie 
jest przym usem , narzuconym  z zew nątrz, lecz byw a głosem sumienia.

Ale i dzisiaj znajdujem y wielu europejczyków , którzy uw ażają 
za m oralny  obow iązek zabicie w roga na wojnie. Różnica m iędzy człon­
kiem  hordy  a współczesnym  europejczykiem  polega na  tem, że m iarą 
w yobrażeń pierwszego jest horda lub plem ię —  dla człow ieka k u ltu ­
ralnego zaś —  naród  lub państw o i że nastró j wrogości u  pierwszego 
jest trw ały , u  drugiego przem ijający.

Jeśli jednak  pew nem u człowiekowi w ojna m iędzy dwom a n a ro ­
dam i na  kuli ziem skiej w ydaje się tak  sam o niem oralną, jak  w alka 
uzbro jonych  band w łonie tego samego narodu , to dlatego, że dla niego 
obszarem , n a  k tórym  obow iązuje praw o m oralne, jest ziemia cała, 
,u społeczeństwem  ludzkość.

W  jego sum ieniu rozbrzm iew ają głosy ludzkości całej. Z tych 
przykładów  relatyw izm u oceny m oralnej okazuje się jasno, że treść 
moralności wyznacza społeczeństwo, a sformułowanie prawa moralne­
go dokonyw a  się na zasadzie utylitarystycznej.

Społeczeństwo żąda posłuszeństw a m oralnym  praw om  w p rzeko­
naniu , że to odpow iada jego dobru.

Tego samego dowodzą p raw a państwowe, które, chociaż nie są 
m oralnem i praw am i, jednak pewne niezbędne m inim um  m oralności 
reprezentu ją . Punk tem  w yjścia dyskusyj i uchw ał w parlam entach  
iest dobro społeczne. To też w ujęciu potocznem  najczęściej legalność 
m a  w artość m oralności. Jednostki tylko są przeciwnego zdania.

Są np. filozofowie, głoszący niezależność m oralności od szczęścia, 
wysoko niosący sz tandar z hasłem  „pereat m undus, fiat iu stitia“ —  i to 
je s t wzniosłe, ale żaden m ąż stanu, czujący na  sobie ciężar odpow ie­
dzialności za losy k raju , nie odw aży się według tej recepty postępować, 
żaden nie poświęci dla zasady abstrakcyjnej jego dobra.

•* S: *

Ostatecznie rozw ażania powyższe prow adzą do następujących 
-wyników: 1 ) praw odaw cą m oralności jest społeczeństwo —  ono określa 
znaczenie pojęcia ,,dóbry“ , 2) treść pojęcia ,,dobry“ w ynika z pow ­
szechnie panującego poglądu, jakie postępow anie zapew nia pom yślność 
(dobro) społeczeństwu.

W  świetle tego pojęcia m oralności, skłonność do postępow ania 
m oralnego  jeśt zrozum iała i natu ra lna , bo psychologicznie uzasadnio­



na: człowiek postępuje m oralnie, ponieważ stanow i cząstkę społeczeń­
stwa, jego szczęście i nieszczęście zw iązane jest ze szczęściem i n ie ­
szczęściem innych, więc m usi być dlań przyjem ne w yobrażenie spo­
łeczeństwa szczęśliwego.

Innem i słowy, życzy on sobie, aby otoczenie jego było szczęśliwe,, 
pragnie postępowania, k tóre do tego celu zm ierza, ceni, gani, w arto ­
ściuje, odrzuca, lub naśladuje odpow iednio pew ne postępki.

Nie znaczy to wcale, że się zawsze zastanaw iam y i subtelnie roz­
w ażam y skutki swych czynów —  naodw rót, zwykle postępujem y
instynktow nie, ale instynktow ne postępow anie jest w tej dziedzinie 
tego rodzaju, że zawsze rozum  je potw ierdzić może.

Można tu  zatem  m ówić o celowości w naturze. W y n ik a jące
z pow yższej przedstaw ionej teorji uzasadnienie konieczności postępow a­
nia m oralnego —  m a tę wyższość nad  innemi, że jest oparte  n a  doś­
w iadczeniu i łatw o dla um ysłów m łodzieży dostępne, w skazuje na  
więź społeczną i w ynikającą z n iej potrzebę solidarności i w spó łpracy  
—  a służbę ideałom  społecznym, ukazuje jako drogę do w łasnego 
szczęścia. (c. d. n.)

St. Antoszczuk.

Glosy w dyskusji 
nad artykułem „Sugestja w nauczaniu".

Czytając w nr. 8 Spraw  Nauczycielskich arty k u ł kol. St. K anioka 
p. t. ,,Sugestja w nauczaniu", przyznać m usiałem , że są jeszcze w śród  
nas ludzie odw ażni, którzy m etodę nauczania nazyw ają kuglarstw em  
m etodycznem .

T ak jest niestety. U nas m etoda zam ienia się często w kuglarstw o, 
w zbiór blagi i m ydlenia oczu naiw nym . Przypom nijm y sobie, jak ich  
ta  m etod nie zalecano nam  i zm uszano do ślepego w ykonyw ania recept 
pod kom endę m odnego ,.kuglarza".

W eźm y „szkołę pracy". Rany boskie! co to za nowość w owym  
czasie była! Nauczyciel h istorji opow iada o wjeździe C hrobrego 
do Kijowa, w spom ina, rzecz prosta, i o „szczerbcu". Chcąc „szczer­
biec" ten uzmysłowić, każe dziatwie wyjm ow ać glinę z pod ław ki 
i ulepić „szczerbiec". Dzieci „szczerbiec" ulepiły nakszta łt p rzypom i­
nający  raczej kiełbasę niż miecz rycerski, wyszczerbiły go, w ysm aro­
w ały  siebie i ław ki gliną i na tern lekcja się skończyła. Lekcja pod! 
względem m etodycznym  była przygotow ana, „szkoła p racy" uwzględ­
niona, a efekt? —  kuglarski.



A spójrzm y na ilość zalecanych liczydeł i systemów liczbowych. 
Jedno licz3'dło m a gałek 5, inne 10, jedne są pionowo ustaw ione, inne 
poziom o i każde z n ich  dobre. Mnie uczyli na  kasztanach  i jab łkach  
i jakoś nauczyli liczyć i poziomo i pionowo. —  Ale też wtedy nie było 
ty lu  tw órczych ludzi co dzisiaj.

Nie będę tu  przypom inał o śpiew anych elem entarzach; 
w m yśl tego m etodyka dziatw a m iała cały elem entarz prześpiew ać 
i równocześnie poznaw ać sztukę pisania, czytania i śpiewu chóralnego. 
Co za w zniosła myśl! Cała dziecięca Polska śpiew a: A— la, O—la...

P atrząc na te m etody zboku, (jestem nauczycielem  gim nastyki 
i m am  także swoje ,,m etody") dziwiłem się, że nauczycielstwo jest 
tak  naiw ne i ślepo idzie na  lep metod, spłodzonych przez ludzi o n a j­
lepszych chęciach, niezawsze jednak celowych.

P rzyk lasnąć m usim y now ym  prądom  — każdy nauczyciel 
dobry  —  każda m etoda dobra, byle osiągnięte były odpow iednie wyniki.

D la kuglarzy  m etodycznych seans skończony.
Nie do w szystkich jednak  przedm iotów  m yśl ta  dostatecznie 

przesiąknęła. P rzedm iotem  tym  są ćwiczenia cielesne, k tóre jeszcze 
m uszą być prow adzone tak , jak  tego wym aga „m etodyka". W ym aga 
się bowiem  od nauczyciela przygotow ania w domu, n a  ćw iartce papie­
ru  „porcji lekcyjnej" tak zw anej osnowy, z k tó rą  ten  prow adzi lekcję. 
Osnowa być m usi. —  I rzeczywiście —  chodzi tak i nauczyciel stale 
z osnowam i, p rzerab ia  lekcję gim nastyki tylko z osnow ą w ręku  
i przetraw iony swój produk t m yślow y rzuca w śród ćwiczących. Kon­
tak tu  z m łodzieżą nie jest w stanie naw iązać, odrab ia  przepisow o od 
a— z w szystkie ćw iczenia w te j osnowie uwzględnione, porusza w szy­
stkie staw y i m ięśnie, ale lekcja zostaje m artw ą. Czytając nap isaną 
osnowę, odniesie każdy w rażenie, że lekcja była dobrze i m etodycznie 
przeprow adzona, w rzeczywistości była to lekcja sztuczna, bezduszna, 
m artw a. I dziwić się należy, że dzisiaj, wobec prądów  swobody m eto­
dycznej, zachow ał się jeszcze ten  konspekt w gim nastyce, według k tó ­
rego m usi się prow adzić tak i lub inny wzorzec lekcyjny i nie pozw ala 
się nauczycielowi n a  w yładow anie swej energji kinetycznej i siły tw ór­
czej n a  lekcji. A pole do twórczości w łaśnie n a  lekcji g im nastyki jest 
b. duże; częstokroć m łodzież sam a narzuca jakiś ruch  lub zabaw ę; 
w szak tw órcą zabaw  była m łodzież i dziatwa, a n ie ludzie starsi. D la­
czego nie pozw ala się nauczycielow i n a  korelację z ćw iczącą m łodzie­
żą, a zm usza się go do korelacji z konspektem ? oto pytanie, które n ie ­
raz sobie zadaję.



na: człowiek postępuje m oralnie, ponieważ stanow i cząstkę społeczeń­
stwa, jego szczęście i nieszczęście zw iązane jest ze szczęściem i n ie­
szczęściem innych, więc m usi być dlań przyjem ne w yobrażenie spo­
łeczeństwa szczęśliwego.

Innem i słowy, życzy on sobie, aby otoczenie jego było szczęśliwe,, 
p ragnie postępow ania, k tóre do tego celu zm ierza, ceni, gani, w arto ­
ściuje, odrzuca, lub naśladuje odpow iednio pew ne postępki.

Nie znaczy to wcale, że się zawsze zastanaw iam y i subtelnie roz­
w ażam y skutki swych czynów —  naodw rót, zwykle postępujem y 
instynktow nie, ale instynktow ne postępow anie jest w tej dziedzinie 
tego rodzaju, że zawsze rozum  je potw ierdzić może.

Można tu  zatem  m ówić o celowości w naturze. W ynikające- 
z pow yższej przedstaw ionej teorji uzasadnienie konieczności postępow a­
nia m oralnego —  m a tę wyższość nad  innem i, że jest oparte  na  doś­
w iadczeniu i łatw o dla um ysłów  m łodzieży dostępne, w skazuje na  
więź społeczną i w ynikającą z niej potrzebę solidarności i w spó łpracy  
■— a służbę ideałom  społecznym, ukazuje jako drogę do w łasnego 
szczęścia. (c. d. n.)

St. Anloszczuk.

Głosy w dyskusji 
nad artykułem „Sugestja w nauczaniu".

Czytając w nr. 8 Spraw  Nauczycielskich artyku ł kol. St. K anioka 
p. t. s,Sugestja w nauczaniu", p rzyznać m usiałem , że są jeszcze w śród  
nas ludzie odważni, którzy m etodę nauczania nazyw ają kuglarstw em  
m etodycznem .

T ak jest niestety. U nas m etoda zam ienia się często w kuglarstw o, 
w zbiór blagi i m ydlenia oczu naiw nym . Przypom nijm y sobie, jak ich  
to  m etod nie zalecano nam  i zm uszano do ślepego w ykonyw ania recept 
pod kom endę m odnego ..kuglarza".

W eźm y „szkołę pracy". Rany boskie! co to za nowość w owym  
czasie była! Nauczyciel h istorji opowiada o wjeździe C hrobrego 
do Kijowa, w spom ina, rzecz prosta; i o „szczerbcu"; Chcąc „szczer­
biec" ten uzmysłowić, każe dziatw ie w yjm ow ać glinę z pod ław ki 
i ulepić „szczerbiec". Dzieci „szczerbiec" ulepiły nakszta łt p rzypom i­
nający  raczej kiełbasę niż miecz rycerski, wyszczerbiły go, w ysm aro­
w ały siebie i ław ki gliną i na tem  lekcja się skończyła. Lekcja pod! 
względem m etodycznym  była przygotow ana, „szkoła, p racy" uw zględ­
niona, a efekt? —  kuglarski.



A spójrzm y na ilość zalecanych liczydeł i systemów liczbowych. 
Jedno liczydło m a gałek 5, inne 10, jedne są pionowo ustawione, inne 
poziom o i każde z n ich  dobre. Mnie uczyli na  kasztanach  i jab łkach
i jakoś nauczyli liczyć i poziomo i pionowo. —  Ale też w tedy nie było
ty lu  tw órczych ludzi co dzisiaj.

Nie będę tu  przypom inał o śpiew anych elem entarzach; ~ 
w m yśl tego m etodyka dziatw a m iała cały elem entarz prześpiew ać 
i równocześnie poznaw ać sztukę pisania, czytania i śpiewu chóralnego. 
Co za w zniosła myśl! Cała dziecięca Polska śpiew a: A— la, O—la...

Patrząc  na  te m etody zboku, (jestem nauczycielem  gim nastyki 
i m am  także swoje ,,m etody“) dziwiłem się, że nauczycielstw o jest 
tak  naiw ne i ślepo idzie n a  lep metod, spłodzonych przez ludzi o n a j­
lepszych chęciach, niezawsze jednak  celowych.

P rzyk lasnąć m usim y now ym  prądom  — każdy nauczyciel
dobry —  każda m etoda dobra, byle osiągnięte były odpow iednie w yniki.

Dla kuglarzy m etodycznych seans skończony.
Nie do w szystkich jednak przedm iotów  m yśl ta dostatecznie 

przesiąknęła. P rzedm iotem  tym  są ćwiczenia cielesne, które jeszcze 
m uszą być prow adzone tak, jak  tego w ym aga „m etodyka". W ym aga 
się bowiem  od nauczyciela przygotow ania w domu, n a  ćw iartce papie­
ru  „porcji lekcyjnej" tak  zw anej osnowy, z k tó rą ten  prow adzi lekcję. 
Osnow a być m usi. —  I rzeczywiście — chodzi tak i nauczyciel stale 
z osnowam i, p rzerab ia  lekcję g im nastyki tylko z osnową w ręku  
i przetraw iony swój produk t m yślowy rzuca w śród ćwiczących. Kon­
tak tu  z m łodzieżą nie jest w stanie naw iązać, odrabia przepisowo od 
a— z w szystkie ćwiczenia w te j osnowie uwzględnione, porusza w szy­
stkie staw y i m ięśnie, ale lekcja zostaje m artw ą. Czytając nap isaną 
osnowę, odniesie każdy w rażenie, że lekcja była dobrze i m etodycznie 
przeprow adzona, w rzeczywistości była to lekcja sztuczna, bezduszna, 
m artw a. I dziwić się należy, że dzisiaj, wobec prądów  swobody meto- 
d}rcznej, zachow ał się jeszcze ten  konspekt w gim nastyce, według k tó ­
rego m usi się prow adzić tak i lub inny wzorzec lekcyjny i nie pozw ala 
się nauczycielowi na  w yładow anie swej energji kinetycznej i siły tw ó r­
czej n a  lekcji. A pole do twórczości w łaśnie n a  lekcji gim nastyki jest 
b. duże; częstokroć młodzież sam a narzuca jak iś rucli lub zabaw ę; 
w szak tw órcą zabaw  była młodzież i dziatw a, a n ie ludzie starsi. D la­
czego nie pozw ala się nauczycielow i n a  korelację z ćw iczącą m łodzie­
żą, a zm usza się go do korelacji z konspektem ? oto pytanie, które n ie ­
raz sobie zadaję.



Zgodzę się z tem , że nauczyciel m usi znać swój przedm iot, m usi 
wiedzieć, czego clice od swej lekcji i do czego dąży; innem i słowy musi 
być do lekcji przygotow any —  nie mogę natom iast pogodzić się z tem, 
by konspekt swój donośnym głosem odczytał n a  lekcji i to, pod k re­
ślam, na  lekcji gim nastyki, k tórej celem w inno być danie młodzieży 
ruchu  w atm osferze pogodnej i wesołej —  a nie „lekcji" przetraw ionej 
i opisanej w dom u przy biurku.

P rzyklasnąć też m uszę kol. Kaniokowi, że poruszył tak  „rew o­
lucyjną" spraw ę i wierzę, że poruszone zagadnienie może nas dopro ­
w adzić do jakichś wniosków, k tóre przyczynią się do usunięcia ano- 
m alij w sposobie nauczania i dyskusja ta  przyczyni się, m ów iąc zna­
nym  term inem , do dobra szkoły.

Władysław Dekański  
G im nazjum  A. M ickiewicza w Grodnie.

❖ * *

Sugestją w nauczaniu  nazw ał kol. Kaniok rodzaj transu , w jak i 
w pada uczeń p rzy  m im ow olnej uwadze. Jeśli m ow a o sugestji w n a ­
liczaniu, zdaw ałoby się na pierw szy rzu t oka, iż m am y przed sobą n o ­
wy klucz do rozw iązania trudności problem ów  nauczania, z pom ocą 
którego p raca zostanie u łatw iona, o ile sam a kw estja nie rozw iązana.

Tym czasem  tak  nie jest, gdyż ta  sam a sugestją, (tylko inaczej 
zw ana, łub określana) m iała i m a w szkole swoje już daw ne m iejsce 
i dzieje. Miast sugestji, użyję określenia: oddziaływ anie pedagogiczne.

Nauczyciel i klasa, to jedna p latfo rm a w zajem nej znajom ości 
psychiki, wspólnej pracy, zam ierzeń i celów, będących przew ażnie 
w ręku  nauczyciela.

Najczęściej instynktownie odgadują dzieci m yśli jego, hum or, bez 
potrzeby' hypnotyzow ania ich patrzeniem  „oko w oko‘ , z drugiej zaś 
strony, m yśli dziecka, odpowiedzi, zgóry są przew idziane przez n a ­
uczyciela, o ile n a tu ra ln ie  tok p y tań  i dyskusji jest przez niego odpo­
wiednio ułożony, jeśli on  faktycznie p an u je  nad  k lasą  i orjen tu je  się 
w sztuce prow adzenia dyskusji. W chodząc do klasy, przystępując do od- 
py tan ia  zadanej pracy, po zachow aniu  się poszczególnych uczniów, 
mimice, w yrazie tw arzy, poznaje w lot, k tó ry  z n ich  p racy  dom owej 
nie odbył. W ynika to ze znajom ości ducha klasy, zżycia się z nią.

Ale kol. S. K. chodzi o sugestję „transow ą", o p artą  o uw agę m i­
m owolną.



Uwaga ucznia w tradycyjnej szkole była w ydobyw ana drogą n a ­
kazu, kar, pogróżek złym  stopniem , względnie przem aw ianiem  do am ­
bicji ucznia. Uwaga w ydobyw ana tą  drogą, była krótkotrw ałą, brak  
je j  było stałości, gdyż nie posiadała cech swoistych pochodzących 
r woli ucznia, jego in tu icji i odczucia jej potrzeby. Nie w ypływ ała 
? tych  podstaw , k tó rą  jest zainteresow anie się tegoż daną lekcją, w ia­
dom ością książkow ą, bez dociekania praw d życiowych bez dośw iad­
czeń względnie eksperym entów . Zainteresow anie ucznia i jego bez 
pośredni udział w p racy  zbiorow ej klasy, szkoły, to pierw szy i n a j­
w ażniejszy etap do jego uw agi nie biernej i negatyw nej, lecz uwagi 
czynnej, w ypływ ającej z jego chęci w łasnej poznania czegoś nowego, 
zaspokojenia ciekawości.

Nauczanie łączne, zw ane syntetycznem , lub kom pleksowem , 
w oparciu o regjonalizm , przechodzące w wyższych klasach  w syste­
m at. oparte o Polskę i jej kulturę, daje uczniow i m aterja ł, k tó ry  w rę ­
ku  nauczyciela staje się in teresującym  ucznia, o tyle, o ile oparty  bę­
dzie n a  dokładnem  i ścisłem dociekaniu, obserw ow aniu danych z ja­
wisk, przyczyn i skutków .

Niem niej nie obudzi w uczniu  „ak tyw nej"  i z w łasnej in tu icji 
pochodzącej uw agi ani treść program u, ani sam a m etoda, jeśli osobo­
wość nauczyciela nie będzie tą  sprężyną dzierżącą w napięciu uwagę 
m im ow olno-aktyw ną uczniów.

I nie od chw ili rzuconego przez kol. K. hasła o „przygotow aniu 
się do lekcji rzeczowem, jasno w ytkniętym  celu, skupionej m yśli i woli, 
a nie kuglarstw a m etodycznego", ale zdaw ien-daw na, hasła  te są zna­
ne, a w ostatnich dziesiątkach lat pilnie przestrzegane. Sum ienne p rzy ­
gotow anie się nauczyciela do danej lekcji, do om awianego i roz trzą­
sanego zagadnienia w klasie, jest dotąd prow adzone dwom a drogam i.

Przygotow aniem  się w m yśli i zanotow aniem  przebiegu (szkieletu) 
lekcji i przygotow aniem  się „na papierze" w form ie konspektu. P ie rw ­
sze przygotow anie nazwę m oralnem , drugie form alnem .

B ardzo słusznie kol. K. potępia wszelkie „porcje" lekcyjne, a więc 
gotowe konspekty, jako  niezgodne z energją kinetyczno-tw órczą n a u ­
czyciela uw ażając je za szkodliwe.

W szelkie konspekty „pachną" rzemiosłem. A przecież p raca n a u ­
czyciela to  nie rzem iosło w ym agające pew nych ustalonych praw ideł, 
chw ytów , zasad „przybijan ia kołeczka w podeszwę", lecz sztuka. — 
Sztuka dydaktyczna, o tyle więcej zbliżona do m iana ideału, o ile w ię-



cej leży w osobowości nauczyciela. K onspekty gotowe, to p laga szkoły, 
tem  większa im  więcej i ściślej dany nauczyciel ich się trzym a. (A co 
na to R edakcja „Lekcyj W zorow ych", W arszaw a?!).

Aby lekcją wywołać zainteresow anie, a więc, by stała się dla 
uczniów  przyjem ną i w yw ołała w nich  aktyw no-m im ow olną uwagę 
w ym agany jest pogląd, (konkret!). ,

Ten pogląd w starszych szczególnie k lasach został dość n iem i­
łosiernie przez kol. K. zaatakow any, jako że ham uje rozwój, w ytw a­
rzając fałszywe skojarzenia.

Do lekcji poglądowej oprócz obrazów, zaliczam y wszelkie okazy, 
doświadczenia w łasne ucznia, dośw iadczenia wrspólne, zajęcia p ra k ­
tyczne, dyskusje, czynne działania fizyczne i um ysłowe, co razem  
stanow i istotę szkoły pracy, szkoły życia przez życie.

O brazy historyczne, czy inne, ilustracja  szkolna, są tylko czą 
stką ogólnego działu poglądu, do którego to działu w liczam y w ycinki 
gazet, fotografje, Płom yk, Płom yczek, Isk ry  i t. d., do którego w licza­
m y m uzea szkolne, laboratorja, wycieczki krajoznaw cze, stow arzysze­
n ia szkolne, spółdzielnię uczniow ską, sam orząd szkolny, tery torja l- 
ny i t. p.

W spółdziałanie dziecka względnie oddziaływ anie n a  ucznia pew ­
nego rodzaju  —  gatunku  poglądu, przypuśćm y (w tym  w ypadku) o b ra­
zu, zależało) będzie od kw estji jak  dany nauczyciel obraz zastosow ał 
uw zględniając m om ent właściwy, w łaściw y obraz, n astró j duchow y 
klasy i n astró j wda sny. D yskusja na  tem at treści obrazu prow adzona 
wspólnie z klasą, wszelkie spostrzeżenia, n astró j artysty -m alarza i jego 
przew odnia m yśl w yrażona pędzlem, to  treść dyskusji. Ale nie koniec 
n a  tem. D yskutujem y n a  tem at danej epoki, danego wieku, uw zględnia­
jąc ówczesną kulturę, porów nując ją  z k u ltu rą  obecną. B adam y p rzy ­
czyny i sku tk i w ynikające z życia danych  epok, porów nując je, zesta­
wiając, godząc z życiem współczesnem  społeczeństw. M aterjał dysku­
syjny będzie tu  obszerny, w ym iana m yśli ucznia —  klasy obopólna. 
W  ten  sposób obraz jako  pogląd, nie będzie m iał nic wspólnego z wer- 
balizm em , jak  zarów no „łatw em  ślizganiem  się po rzeczach m aterja l- 
ny ch “ . Przeciw nie w prow adzi w sferę pojęć, w proces m yślowy i m u­
si dać znajom ość zjaw isk kulturalnych .

Od „w ici“ głoszących wojnę, z przejściem  doi w ieku radja.
Od jaskini ludzi pierw otnych, do... drapaczy chm ur.
Od w yboru P iasta  —  kołodzieja do w yboru Prezydenta.



W ychow anie i w ykształcenie świadom ego człowieka, członka 
społeczeństwa, czynnego, karnego, o w yraźnem  obliczu państwowem , 
uw ielbiającego W ielkich Mężów historji, leży w interesie całego n a u ­
czycielstwa, k tóre oddziaływ aniem  pedagogicznem , swego indyw idu­
alnego jestestw a da m ocne i trw ałe podstaw y do życia obywatelsko-- 
państwowego naszego społeczeństwa w wolnej Ojczyźnie.

Fałowski Tadeusz.

Komunikaty.

Legitymacje członkowskie.

W  związku z w prowadzeniem  legitym acyj członkowskich nowego typu („Głos, 
Nauczycielski" z dnia 30 kw ietnia 1933 roku Nr. 31, sitr. 583—584), w yjaśniam y, 
iż od dnia 1-go w rześnia 1933 roku legitym acje członkowskie dla nowo w stępujących 
w ydaje Zarząd Okręgu.

W obec powyższego Ogniska przy zgłaszaniu now ych członków ,powinne razem 
z dek laracją  i uchw ałą o przyjęciu nowego członka nadsyłać jego fotografję i w y­
jaśnienie czy Kolega reflektuje na otrzym anie legitym acji opraw nej w czarne płótno, 
czy w czarną skórę. W  pierwszym w ypadku należy nadesłać w znaczkach pocztowych 
gr. 75, w drugim  zł. 1 gr. 50. W  razie gdyby Zarząd Okręgu nie zatw ierdził przyjęcia 
nowego członka do Organizacji, nadesłane znaczki poczlowe będą zwrócone razem  
z fotografją.

W reszcie w yjaśniam y, że wszyscy Kol. Kol. związkowcy, przyjęci do Organi­
zacji przed 1 w rześnia 1933 roku, mogą otrzym ać legitym acje na zbiorowe zapotrze­
bow ania Ogniska z Zarządu Głównego, członkowie zaś którzy wstąpili do Związku 
po 1 września 1933 r. pow inni zwrócić się z prośbą o legitym ację za pośrednictw em  
Ogniska do Zarządu Okręgu.

Pożycaska Narodowa.

Z m iłą przyjem nością stwierdzam y, że apel Zarządu Okręgu Z. N. P. w sprawie 
Pożyczki Narodowej w ydał właściwe rezultaty. W szyscy członkowie naszej O rgani­
zacji lojalnie podporządkow ali się powziętej uchw ale i subskrybowali Pożyczkę 
w przew idzianej norm ie, — a wielu poszło naw et dalej, deklarując większe sumy.

Jeśli idzie o Zarządy Oddziałów Pow iatow ych i Ognisk, to posiew i tu byt: 
obfity. K orzystam y z nadesłanych nam  zaw iadom ień i podajem y poniżej wykaz 
subskrybentów :

Oddział Pow iatow y w N owogródku subskrybow ał 300 zł, Spółdzielcza Kasa 
Z. N. P. subskrybow ała 200 zł., Spółdzielcza Księgarnia Z. N. P. subskrybow ała 100 zl 
Ognisko Naucz, w Nowogródku subskrybow ało 100 zł., Ognisko w Zdzięciole subskry­
bow ało 100 zl., O gnbko w Kurzelewie subskrybow ało 100 zł., Ognisko w Nowojelni 
Dw. subskrybowało 100 zl., Ognisko w Lubczy subskrybow ało 100 zł., Ognisko 
w Wlsielubiu subskrybow ało 100 zł., Ognisko w W ałów ce-Rajcy subskrybow ało 50 zł. 
Ognisko w Szczorsem subskrybow ało 50 zł., Ognisko w Cyrynie subskrybowało 50 zł.,.



Ognisko w Koreliczach subskrybowało 50 zł., Ognisko w Niechniewiczach subskry 
bowało 50 zł., Ognisko w Pocza po wie subskrybow ało 50 zł. Razem Zarządy ko­
m órek organizacyjnych pow. nowogródzkiego zakupiły pożyczkę na sumę 1500 zł.

Oddział Pow iatow y Z. N. P. w B aranow iczach subskrybow ał 500 zł., Oddział 
Pow iatow y Z. N. P. w Święcianach subskrybow ał 200 zł., Oddział Pow iatow y Z. N.P. 
w Lidzie subskrybow ał 150 zł., Ognisko w Podbrzeziu pow. w il.-trock. subskrybo­
wało 100 zł., Ognisko w Chocieńczycacli pow., wilejskiego subskrybow ało 50 z ł , 
Oddział Pow. w Szczuczynie 50 zł., Ognisko w Źyrm unach pow. lidzki subskrybow ało 
50 zł.

L ista powyższa nie w yczerpuje jeszcze w szystkich subskrybentów . Dalszych 
w ym ienim y po otrzym aniu zawiadomień.

Plan pracy Komisji Pedagogicznej.

Okręgowa Komisja Pedagogiczna Zw. N. P. w W ilnie postanow iła podjąć 
system atyczną pracę nad realizacją nowych program ów.

W  tym celu została utw orzona Podkom isja, k tó rą  podzielono na  sekcje: a) P sy­
chologiczną — kierow nik kol. Mituła, nauczyciel Państw. Sem. Naucz. Męsk. w W ilnie; 
b) Socjologiczną; c) Bibljotek; d) Pedagogiczno-dydaktyczną — kierow nik kol 
Łastowiecki W acław.

Sekcja pedagogiczno-dydaktyezna ze względu na rozległość zagadnień, którem i 
będzie się m usiała zająć, została podzieloną na podsekcje, m ianowicie: 1) Podsekcja 
historyczno-geograficzna; 2) Podsekcja polonistyczna; 3) Podsekcja przyrodnicza; 
4) Podsekcja nauki rachunków ; 5) Podsekcja ćwiczeń cielesnych; 6) Podsekcja 
sportu  i muzyki; 7) Podsekcja zajęć praktycznych; 3) Podsekcja iszkół niżej zorga­
nizow anych; 9) Podsekcja klas niższych szkół powszechnych.

Nadto w obrębie Okr. Kom. Ped. zostały utworzone dwie podkom isje: ogólno- 
pedagogiczna i kształcenia nauczycieli.

.Koledzy i Koleżanki! Cel zamierzony możemy osiągnąć — tylko wspólnym 
wysiłkiem. P raca, jak  z tego widać, została tak zróżnicowana, że zaspokoić może 
różnorodne potrzeby i zainteresow ania pracującego nauczycielstwa. Każdy członeii 
Związku (i nie członek) może wziąć udział w  pracach którejkolw iek z wyżej wymie­
nionych kom órek pracy pedagogicznej. P rosim y nadsyłać swe przystąpienie z w y­
mieniem podkom isji, sekcji czy podsekcji, do k tórej Kolega- (żanka) chce należeć, 
i z podaniem  swego adresu.

Zgłoszenia prosim y nadsyłać pod adresem  O kręgowej Komisji Pedag. Z. N. P. 
W ilno, 3 M aja 13. Prosim y o pośpiech ze względu na  potrzebę szybszego podjęciu 
pracy.

W yższy Kurs Nauczycielski dla IWilna.

Okręgowa Komisja Pedagogiczna przy Z. N. P. w  W ilnie organizuje w b. r. 
szkolnym  dw uletni kurs o poziomie W. K. N. dla Kolegów, m ieszkających w W ilnie, 
lub w najbliższych okolicach, którzy będą mogli regularnie uczęszczać na w ykłady 
w godzinach popołudniowych.

W  bieżącym  roku szkolnym będzie przerabiana grupa przedm iotów pedago­
gicznych z nauką o Polsce w spółczesnej (Dział ,,A“). Po przerobieniu przedm iotów



z działu „A“, odbędą się egzaminy, po których w roku  przyszłym nastąp ią  sludja, 
w zakresie przedm iotów hum anistycznych. W ykłady odbywać się będą trzy razy 
tygodniowo po dwie do trzech godzin dziennie popołudniu.

O płata za uczestnictwo na kursie, zależnie od liczby zgłoszeń, wyniesie
od 15—20 zł. miesięcznie, płatnych z góry każdego pierwszego m iesiąca dla człon­
ków Związku. Dla kolegów, nienależących do Związku opłata wyniesie od 20—25 zł. 
miesięcznie. Ponadto uczestnicy kursu  opłacać będą jednorazow o wspisowe w wy­
sokości 10 zł. dla związkowców i 20 zł. dla nienależących do Związku.

Osoby chcące korzystać z wymienionego kursu złożą podania do Komisji 
Pedagogicznej przy Z. N. P. w W ilnie, ul. 3-go Maja 13 m. 7, najpóźniej do dnia 
5-o listopada 1933 r.

Czas otw arcia kursu i miejsce wykładów będzie zakom unikowane specjalnem 
pism em  osobom które w niosą podania i będą przyjęte.

W yższy Kurs Naucz. Korespondencyjny.

Dla kolegów z lerenu, Okręgowa Komisja Pedagogiczna w Wilnie, zamierza 
otworzyć dw uletni ku rs dojazdow o-korespondencyjny o poziomie W. K. N. o tym 
sam ym  program ie co dla m. W ilna. O rganizacja pracy na tym W. K. N. przedsta­
w iałaby się w sposób następujący: a) raz w m iesiącu koledzy z terenu dojeżdżaliby 
do W ilna na 6—>12 godzin w ykładów  (w sobotę i niedzielę). Na tych godzinach
oprócz om aw iania zagadnień nowych, względnie syntetyzow ania przerobionego sam o­
dzielnie m aterja łu  w ciągu m ięsiąca, byłyby w ydawane instrukcje i wskazówki 
do pracy pisem nej na m iesiąc przyszły. Prace pisem ne słuchacze W. K. N. w poro­
zum ieniu z odnośnym  prelegentem nadsyłaliby do W ilna, celem przejrzenia i poczy­
nienia odpowiednich uwag. Prace te byłyby rów nież niejednokrotnie punktem  w y j­
ścia na tak  zwanych lekcjach miesięcznych, b) Poza lekcjam i miesięcznemi Koledzy 
Słuchacze W. K. N. dojazdowo- korespondencyjnego braliby udział w w ykładach 
dwutygodniow ych w czasie feryj Bożego Narodzenia, kilkudniow ych w ykładach 
w czasie św iąt W ielkanocnych, oraz w miesięcznym kursie od 16 czerwca do 15 lipca 
w cz*sie> feryj letnich.

Koledzy, którzy chcieliby korzystać z tego rodzaju W. K. N., nadeślą podania 
do Kom. Pedagog, w W ilnie przy Z. N. P. najpóźniej do dn ia  10 listopada b. r.

O płata za uczestnictwo w kursie, zależnie od ilości zgłoszeń, dla członków 
Związku wyniesie do 20 zł. miesięcznie, natom iast dla Kolegów nienależących do 
Związku do 25 zł. miesięcznie. Ponadto uczestnicy kursu  opłacać będą jednorazowo 
wpisowe razem  z pierwszą ra tą  w wysokości 10 zł. dla Związkowców i 20 zł. dla n ie­
należących do Związku.

Czas otw arcia kursu i m iejsce w ykładów będzie zakom unikow ane specjalnem 
pismem osobom, k tóre w niosą podania i będą przyjęte.

Kurs zajęć praktycznych dla W ilna.

Koło m. W ilna Sekcji Nauczycieli Zajęć Praktycznych i Rysunku Związku 
Nauczycielstwa Polskiego pragnąc dopom óc nauczycielstwu Szkół Powszechnych 
i Średnich w opanow aniu technik, przewidzianych program em  zajęć praktycznych 
kl. V, VI i VII szkoły powszechnej oraz niższych klas szkół średnich organizuje kurs 
zajęć praktycznych i rysunku.



Przew idziane jest uruchom ienie następujących działów: 1) robót z drzewa,
2) robót z metalu, 3) różnych technik (wykonywanie pomocy naukow ych;,
4) rysunku. Na każdy z działów przeznaczonych zostanie 50 godzin zajęć teoretycz­
nych i praktycznych których zrealizowanie przew iduje się w ciągu trzech miesięcy. 
O płata za kurs 3 miesięczny przy korzystaniu z 2 działów wyniesie od 30 do 45 zł. 
w  zależności od ilości zgłoszeń: p łatne w 3 rów nych ra tach  miesięcznych. Koszta 
m ałerja łu  pokryw ają słuchacze osobno. Ilość m iejsc ograniczona do 25.

Zapisy przyjm uje do dnia 5 listopada b. r. i inform acji udziela Zarząd Kota 
codziennie w godzinach od 13 do 14 w lokalu Centralnej Pracow ni Robót ręcznych 
ul. Trocka 14 (mury pofraneiszkańskie) i od godz. 17— 18 w lokalu Związku Naucz. 
Polskiego ul. 3-go Maja 13 m. 7„ lei. 14-76.

Koła sekcji Nauczycieli Zajęć Praktycznych.
Zarząd Okręgu W ileńskiego Zw. Naucz. Polsk. przystępuje do organizacji kół 

miejscowych (powiatowych) i Koła Okręgowego Sekcji Nauczycieli Zajęć Praktycz- 
mych i Rysunku Związku Naucz. Polsk. i wzywa wszystkich Kolegów i Koleżanki 
nauczających rysunku i zajęć praktycznych w szkołach powszechnych i średnich 
.na terenie Okręgu W ileńskiego do w spółpracy.

Zgłoszenia należy kierow ać pod adresem : Okręg W ileński Związku Naucz. 
Polsk. ul. 3-go Maja 13 m. 7, lei. 14-76. Inform acji udziela Zarząd we w torki,
czw artki i p iątki od godz. 17 do 18.

Należenie do Koła Sekcji Nauczycieli Zajęć Praktycznych i R ysunku poza 
-obowiązkiem czynnej w spółpracy i prenum erow ania m iesięcznika „Zajęcia P rak ­
tyczne i Rysunki" (można otrzym ać bezpłatnie jako dodatek do Głosu Nauczyciel'

-sk-iego, żadnych świadczeń m aterjalnych nie pociąga.

O laboratorja teatralne w szkołach.
(Dokończenie) «•

Aktor —  uczeń bez wzorów dochodzić m a do sensu i odgadyw ania 
m elodyjnych w alorów  utw oru. Robi to bez uciekania się do sztuki 
deklam atorskiej. Słowa w ypow iadane przez niego są wynikiem  jego 
w łasnych przeżyć w ew nętrznych oraz własnego procesu m yślenia. Od 
ucznia —  ak to ra  nie m ożna w ym agać skoncentrow ania się na kreow aniu 
roli. Uczeń —  ak tor kształtu je rolę w swej fantazji. S tara się u trzym ać 
ją  w zasadniczym  tonie, geście i masce.

W  labora to rjum  skupić należy uw agę n a  u rządzan iu  sceny. Zaleca 
się nie naturalistyczne odtw arzanie rzeczywistości, lecz jej stylizowane 
przetworzenie, uporządkow ane celowo i artystycznie. K om arnicki m ó­
wi wówczas o cichej stylizacji w sztuce teatralnej. P rzy  tw orzeniu s ty ­
lizow anych kostjum ów  przez młodzież, otw iera się przed n ią szerokie 
pole wynalazczości. W chodzą tu  w grę takie elementy, jak kolor i kształt 
kostjum u.



A teraz jak a  jest s tru k tu ra  labora to rjum  teatralnego pod wzglę­
dem  organizacyjnym ?

L aborato rjum  jest organizacją m iędzyklasow ą. Do niego zalicza­
m y: chór-, orkiestrę, zespół tancerek  oraz dekoratornię. Kierownikiem  
labora to rjum  pow inien być nauczyciel —  w ychowawca, a pod żadnym  
względem ak tor tea tru  zawodowego lub am atorskiego. W ynika to 
z tego zasadniczego założenia labora to rjum  teatralnego, k tóre mówi, 
że jest ono organizacją sam owyehowawczą, o dyskretnych w pływ ach 
i sugestjach ze strony k ierow nika —  w ychowawcy, czego niepodobna 
oczekiw ać ze strony zawodowego aktora. Zresztą to, o czem była m ow a 
uprzednio aż nadto  przem aw ia za kierow nikiem  —  wychowaw cą. Kie­
row nik labo ra to rjum  teatralnego  nie jest bynajm niej reżyserem , bo 
funkcję tą  pełni cały zespół grających. Jest on cichym  inspiratorem  
wszystkiego, lecz niczego nie dyktuje, niczego nie podpow iada. Pam ięta 
on, że trzeba dać m ożność w yładow ania potrzeb artystycznych mło 
dzieży szkolnej. Nie bierze na  siebie odpowiedzialności za »,udanie się“ , 
czy ,,n ieudanie się“ w idow iska. Tę odpow iedzialność bierze młodzież na 
siebie, a samo widowisko jest tylko zew nętrznym  w yrazem  zorganizo • 
w ania się ich społecznego w pracy, k tórej finał w postaci w idow iska 
jest całkow icie psychologicznie uzasadniony.

Kierownik —  w ychow aw ca nadaje  ch a rak te r ideowy teatrow i 
szkolnem u przez celowy dobór sztuk. Celowość ta  polega n a  dobiera 
n iu  sztuk, k tóre odpow iadają dążeniom , nu rtu jącym  w śród młodzieży, 
k tóre są zwykle „górne i durne". R epertuar dostra ja  się do dziecin- 
nych uniesień i widzimisię. Znaleźć się tu  m usi plastyczny k u lt b o h a­
terstw a, em ocja duchow a, radość życia, polot i zdrowie, dobroć i lu d z­
kość.

Kierownik —  wychow aw ca nie pow inien a p rio ri obm yślać in ­
scenizacji. Dzieło pow staje w labora to rjum  na próbach- poszczególne 
•części tw orzy się, w zm aga, koordynuje, popraw ia, przetap ia w jedną 
o rgan iczną całość —  co w gruncie rzeczy jest istotą labora to rjum  tea t­
ralnego.

K ierownik —  w ychow aw ca baczy na  indyw idualności, na n a jd ro ­
bniejszy, nieśm iały przejaw  twórczości dziecka, by teatr szkolny prze­
ciw działał zbytniej lub chorobliw ej in trow ersji dziecka. Na czele lab o ­
ra to rju m  teatralnego może stać zarząd, k tóry  k ieru je jego pracam i. 
L aborato rjum  dzieli się na  kółka, k tóre m ają  swoje odrębne funkcje.



Jedni za jm ują się inscenizacją utw oru, inni opracow ują dekoracje, jesz ■ 
cze inni w praw iają  się w m anipulow anie reflektoram i. Pozatem  jest 
jeszcze cały  szereg prac, k tóre należy obmyśleć i należycie wykonać, 
a więc: ułożyć porządek widowiska, przybrać salę, u trzym yw ać porzą­
dek na  sali, zorganizow ać szatnię, przygotow ać ilustrację m uzyczną, 
bo ta  m ocno podnosi efekt w idowiska, przygotow ać balet, ktoś m usi 
wyszkolić się na  inspicjenta, a ktoś inny n a  conferenciera. Ta ostatn ia 
godność jest nader w ażna w teatrze szkolnym . Ma on porządkow ać 
i u trw alać to, co przed chw ilą dzieci w idziały. Pozatem  jest on czyn­
nikiem , poprzez k tóry  naw iązuje się ścisły k on tak t m iędzy grającym i, 
a w idownią. T eatr szkolny, dający przedstaw ienie bezwzględnie „na 
swoich śm ieciach11, najlep iej gdy grom adzi publiczność jednorodną z 
grającym i. D a się wówczas obserwować ogrom ną otw orzystość serc. Już 
obecność rodziców na w idow ni u jem nie w pływ a n a  grających, bo gra 
zaczyna przechodzić w niezdrow y popis. Papee uw aża za dobre, gdy 
zabaw a ze sceny przeniesie się na widownię, albo gdy chóralne pow ­
tarzan ie słów czy piosenek, a naw et zgoła tańczenie rozpocznie w i­
downia.

Święto teatralne całej szkoły w inno być doroczne, by zbyt czę- 
sterni przedstaw ieniam i nie odryw ać m łodzieży od norm alnych  za­
jęć.

W  labora to rjum  w inno pracow ać całe grono nauczycielskie a n a ­
wet starać się wciągać do prac przygotow aw czych w labora to rjum  i ro ­
dziców. W ówczas obecność tych rodziców na przedstaw ieniu nie będzie 
się ujem nie odbijała na grających.

Ponieważ treść i tem at do widowisk im prow izatorskich bierzem y 
z życia danego środow iska, tea tr szkolny będzie przez to sam o regjo- 
nalnym . W  każdym  regjonie w innej porze m ożna coś innego grać.

R epertuaru  do inscenizacji pieśni ludow ych szukać należy: 
w zbiorach Kolberga w starych  rocznikach „W isły 11 i „L udu11; —  Zyg. 
Glogera „Pieśni lu d u “ (Kraków, 1912);— O skara Kolberga „Pieśni ludu 
polskiego11 (W -wa 1857) i B ystronia „Polska pieśń ludow a 11 (Kraków, 
B ibljoteka N arodowa, 1920); Edw. Porębow icza „Pieśni ludowe cel­
tyckie, germ ańskie, rom ańsk ie 11 (Lwów, 1909); —  Z. Glogera „Obrzęd 
weselny polski- z pieśniam i i przem ow am i11 (W -wa, 1901); —  Ehren- 
kreutzow ej „F orm a dram atyczna obrzędowości w eselnej11 (W ilno, 1929) 
oraz w rocznikach „T eatru  Ludow ego11.

St. Kutyło.



Znaczenie pedagogiczne gry scenicznej w szkole.

Nie ulega wątpliwości, że t. zw. zacięcie aktorskie i ochota, 
względnie gotowość do gry, podziw iana u  dzieci klas niższych, albo 
w yczerpują się już w okresie dojrzew ania, albo też zostają skierow ane 
n a  inne dziedziny. W  rzeczywistości jednak  nie upraw ia się gry do te ­
go okresu, albow iem  pielęgnowanie jej przeryw a się już o w iele 'w cze­
śniej. W  czasie poprzedzającym  bezpośrednio okres dojrzew ania m e 
podaje się w łaściw ie takiego m aterja łu  do gry, k tóryby odpow iadał 
tem u poziom owi zm ian fizycznych i duchow ych i k tó ry  podtrzym y­
w ałby n ad a l zainteresow anie do gry. Dlatego też w okresie do jrzew a­
nia, jako  w latach  późniejszych, gra sceniczna uw ażana będzie prze­
w ażnie jako  zajęcie dziecięce. Nie potw ierdziło się świadom ego p rze­
życia grą jako twórczego, słownego i m imicznego w yrazu „wyższego 
życia“ , p ragnień i tęsknoty. W  ten sposób zaniedbane i niew ykorzy­
stane zdolności g iną u  większości ludzi, a z trudem  i rzadko d ają  się 
znow u rozbudzić.

Szkoda w ielka, że nie docenia się w artości gry scenicznej wobec 
poszczególnych przedm iotów  nauk i szkolnej oraz z drugiej strony, 
wobec obfitości innych zajęć nie uwzględnia się jej w rozkładzie lek- 
cyj. W zam ian tego jednak  zużywa się w pew nych przedm iotach na 
prow adzenie „ustnego i pisem nego w yrażania się“ bardzo  dużo nieraz 
czasu, a w yniki uzyskuje się m inim alne. Ogólnie każe się uczniow i 
w ygłaszać „m onologi11 albo też opowiadać lub opisywać, innym  zno­
w u każe się robić „zarzuty" i w ten sposób stw arza się debaty i dys­
kusje. Nie bierze się jednak słów z właściwego źródła. Nie przeżyw a 
się ich jako  tw órczej m ow y i odpowiedzi. Nie dochodzi się w ten spo­
sób do t. zw. „zdarzenia" twórczości słów. Ta jest zaś zw iązana z za­
leżnością m ówcy i słuchacza, jest splotem  słuchania i m ów ienia z jed ­
nej strony oraz słuchania i odpow iadania z drugiej strony —  a więc grą.

Grę uw aża się jako  swobodne i estetyczne zajęcie tow arzyskie. 
Dlatego ceni się ją  m niej niż inne „dyscypliny", cieszące się rzekom o 
w iększą powagą i odpowiedzialnością. A jednak wiele godzin po trze­
ba, aby choć częściowo w niknąć we właściwości ch arak teru  poszcze­
gólnego ucznia, szczególnie zaś przy  dzisiejszej liczebności klas. Jak  
często zbyt późno w ykryw a się zaham ow anie w rozw oju względnie 
potrzeby dojrzew ającego człowieka, aby przyjść m u  z tak  bardzo po­
żądaną pomocą. W  przew ażającej ilości przedm iotów  osoba ucznia 
zn ika za m aterja łem  i jego opracow aniem . W  ten  sposób uczeń nie 
w idzi u  siebie swej „w ew nętrznej" strony. Gra pozw ala natom iast



człowiekowi na  Wejrzenie „w siebie samego". Z niepozornego cza­
sem szczegółu ruchu, czy też akcentu, m oże nauczyciel szybciej — 
niż w innych w ypadkach —  poznać ch a rak te r czy zdolności dziecka 
i przydzielać m u w przyszłości takie role, k tóre posuw ałyby naprzód 
jego rozwój. W  ten sposób z rozpatrzonych  co dopiero zarzutów  
przeciw  grze, jako  przedm iotu nauczania, w yłania się uzasadnione żą­
danie potrzeby trak tow an ia  jej jako  przedm iotu nauczania na w szyst­
kich stopniach szkoły. Gra sceniczna należy do szkoły jako urzeczy­
wistnienie „szczególnej siły tw órczej" człowieka. T aki dar tw órczy 
do gry m a, choć w rozm aitym  stopniu, każdy człowiek. Z tego więc 
pow odu m a gra w znajdyw aniu  słów i odpow iedniem  zastosow aniu 
ich takie sam e znaczenie, co lekcje m uzyki dla rozbudzania zdolno­
ści m uzyko-tw órczych, albo lekcje rysunków  i robót ręcznych dla 
rozw oju zdolności obrazo-tw órczych.

Gra należy do szkofy jako urzeczyw istnienie „w spólności" ludz­
kiej przez wspólne tw órcze słowo. Gra w ykazuje nierozerw alną i w za­
jem nie się w arunku jącą  łączność ludzi; uczy więc ona ich w zajem ne­
go współżycia. Gra należy do szkoły jako  urzeczyw istnienie i p rosto­
w anie ch a rak te ru  przez odtw arzanie wzorów danej sztuki. W szyscy, 
biorący udział w grze, przez w ykonanie roli przekonują się o nieprze- 
żytych jeszcze m ożliw ościach iswego „bytow ania"'. W  ten sposób 
m ogą poruszyć często drzem iące jeszcze tak  złe jak  i dobre skłonno­
ści swej duszy, a równocześnie i ham ow ać je. P oznają  również n ie ­
bezpieczeństwo, granice i w artość tych przejaw ów  u siebie sam ych, 
a zarazem  drogi i możliwości postępow ania w losach swych ról. W  len 
sposób może się n ieprzerw anie odbyw ać 1. z w. „oczyszczanie n am ię t­
ności" dla dobra tw orzenia i rozw oju charakteru .

Przez odpow iedni podział ról i ćwiczenia (dać każdem u taką ro ­
lę, do k tó rej pozornie nie nadaje się) m ogą k ieru jący  grą i nauczyciel 
przeprow adzić głęboko sięgające poczynania pedagogiczne i uczynić 
je pożytecznem i dla dobra w ychow ania ze strony w szystkich przed­
m iotów. Marjan Mituła.

Szkoła propagatorką inspektów eksperymentalnych.
Nowe program y stanowczo w ym agają, aby celem nauczania był 

ogólny rozw ój um ysłow y w ychow anka w oparciu  o podłoże u tylitarne. 
W  program ie przyrody n a  sir. 33, ust. 4, czytam y: ...z opracow ania 
każdego niem al tem atu  powinien uczeń w ynieść prak tyczną korzyść, 
zw iększającą jego zaradność życiową". Jeszcze dobitniej podkreślono



to  żądanie na  stronie 42, ust. 2, w słowach: „...wiadomości, k tóre zdo­
byw a dziecko w szkole, albo m ają  m u  ułatw ić orjentow anie się w o ta ­
czającym  świecie albo m ieć ch a rak te r u ty litarny . N akazuje też .nam  
program  zająć się w prost spraw ą „hand lu  w arzyw am i w danej oko­
licy" (str. 11, ust. 2). T u w łaśnie roztacza się pierw szorzędna perspek­
tyw a zajęcia się tym  handlem  przez założenie najprym ityw niejszych 
inspektów  przy każdej szkole. Założenia inspektów  w ym aga bez 
ogródek „P rogram  zajęć p rak tycznych", w k tórym  na str. 17, w pod­
ty tule „Zajęcia ogrodnicze" czytam y: „W ysiewanie w inspektach 
i na rozsadniku nasion dla przygotow yw ania rozsad np. pom idorów, 
kapusty".

Zestawiłem  ze sobą w ym agania handlow e z założeniem  inspektu 
nie bez pow odu. W tedy dobrze handlow ać, kiedy z hand lu  otrzy­
m ujem y pew ny dochód. Gdzie zaczyna się deficyt, tam  się kończy 
handel. Aby ten dochód otrzym ać, trzeba mieć w arzyw a, czemkolwiek 
przew yższające hodow ane powszechnie. Mogą one się różnić jakością, 
ilością (taniość) lub wczesnem ukazyw aniem  na rynku. Pierw szych 
dwóch cech nie będziem y om awiali, gdyż one w iążą się z w arzyw ­
nictw em  wogóle, om ówim y natom iast cechę trzecią.

W czesne ukazanie się w arzyw  naw et w w ielkiej ilości, daje 
w łaścicielowi znaczny dochód. Jakże znacznie przyczynią się inspekty 
szkolne do podniesienia dobrobytu wsi, gdy nasz rolnik da na  rynek
0 3— 4 tygodnie wcześniej rozm aite w arzyw a. W arzyw a te użyje też
1 dla siebie na  przednów ku, m iast pokrzyw y lub ostu. A czyżby się nie 
przydał i nauczycielowi wcześniejszy ogórek, albo pom idor, szcze­
gólnie pracującem u na wsi, gdzie te rzeczy trudno jest dostać? Nauczy­
cielstwo też odczuw a b rak  w itam in.

Inspekt przy  szkole założyć jest bardzo łatwo. W ybieram y 
6— 9 n r  g run tu  (najlepiej w kw adracie), zakrytego od strony  pół­
nocnej zabudow aniam i lub drzewam i, a odsłoniętego od strony po­
łudniowej. Na obwodzie tego kw adratu  kopiem y row ki szerokości 
20 cm., a głębokości 30 cm. S taram y się nie w ykopyw ać podglebia. 
Do tych  rowków  nabijam y opadniętych liści. G runt pod inspektem  
orzem y lub przekopujem y łopatą razem  z naw ozem  obornikiem . 
O bornika dajem y średnio. T ak przygotow any g run t przykryw am y 
też z w ierzchu w arstw ą liści, na 20— 25 cm. grubą i przykopujem y 
troszeczkę ziemią, w ykopaną z tych rowków , aby w iatr nie zdm u­
chiw ał liści. Resztę tej ziemi zostawiani}' w postaci w ału poza row ­
kam i, ale nie w inspekcie, tylko n a  zew nątrz. I już po całej robocie. 
Obok podanego urządzenia, należałoby w celu dokonania ekspery­



m entu, zrobić inspekt jeszcze prostszy. Kilka np. m 2 g ru n tu  przykryć 
tylko liśćmi, a liście przysypać ziemią ogrodową.

Pod liśćm i g run t nie zam arznie. Na wiosnę, kiedy energja sło­
neczna idzie n a  stopienie śniegów i odm arznięcie gruntu, w naszym  
inspekcie pójdzie na  ogrzanie gleby, z k tórej sprzątnęliśm y śnieg 
1 liście. Dajem y wcześnie na jedną połowę jeszcze naw ozu-obornika, 
a  n a  drugą nie. Robimy to też w celach eksperym ent alnych . Następnie 
w yciew am y nasiona kapusty, ogórków, pom idorów  i t. p., k tóre 
po w ykiełkow aniu rozsadzam y na grządki, a także m ożna to spie­
niężyć n a  cele szkolne.

Podobny inspekt założy napew no każdy gospodarz m ieszkający w 
rejonie szkoły, w k tórym  będzie eksperym entow ał n ad  sadzonkam i wa- 
rzywnem i. Nie będzie on w tedy zależny od m ałouśw iadom ionych h o ­
dowców rozsady kapusty, brukw i, którzy często na  sprzedaż hodują roz­
sadę najgorszego gatunku, a dla siebie najlepszą. Oczywista rzecz, 
że nabyw cy złej rozsady, nie w yhodują dla siebie kapusty  i jesienią 
są zm uszeni znów ją  zakupyw ać u nieuczciwych producentów .

Gdyby szkole było tru d n o  założyć powyżej opisany inspekt, 
to m ożna zakładać inspekty w skrzynkach  w m ieszkaniu. Sadzonki 
jednak  w yhodow ane w domu, po zasadzeniu na  grządki często cho ­
ru ją , gdyż znalazły się w innych w arunkach  klim atycznych. Bogatsze 
szkoły m ogą założyć inspekty  szkolne, k tóre tak  bardzo nie oddziałają 
wychow awczo n a  ludność, gdyż założenie takow ych jest zw iązane 
ze znacznem i kosztam i, m y zaś m usim y podchodzić do zagadnień 
ku ltu ry  rolnej od założenia, że nic nie m am y, oprócz chęci doskona­
lenia się i zam iłow ania w pracy. Mamczijc Andrzej

Jako uzupełnienie powyższego artykułu 
zamieszczamy uwagi kol. Waśkiewicza.

R edakcja.

W  n-rze 8 Spraw  Nauczycielskich jest a rty k u ł kol. M amczyca 
p. t. „Nauczyciel propagatorem  sadow nictw a ' 1 Zupełnie podzielam  
m yśli zaw arte w tym  artykule, zaznaczam  jednak, iż dział ten w ym a­
ga szerszej w iadom ości ze strony nauczyciela.

Zkolei przypatrzm y się innej, niem niej w ażnej dziedzinie gospo­
darczej, i co szkoła w niej może uczynić. Mam n a  m yśli o'gród 
w arzyw ny.

Jak  ta  spraw a obecnie przedstaw ia się na wsi? Ogrody w wielu 
w ypadkach  prow adzone są jeszcze w bardzo prym ityw ny sposób 
Szczególniej da się to zauw ażyć w m iejscowościach dalej położonych



od m iast, m iasteczek. Stw ierdziłem , iż gospodarze (praca wt ogrodach 
spoczywa przew ażnie w rękach  kobiety) b. słabo dbają o ulepszenie 
ziemi przez odpow iednie nawożenie, b rak  wogóle kom postów, stano­
w iących nieodzow ny w arunek  do' użyźniania jej. Plony, siłą rzeczy 
są nikłe. Nasion nie odnaw ia się, w skutek czego w arzyw a k arłow a­
cieją. Niezbędnego naw ożenia i w yorania ziemi n a  zimę nie wszędzie 
dokonyw uje się, uw ażając to za niepotrzebną pracę.

Spraw a pow yższa nieraz byw a om aw iana w czasopism ach ro l­
niczych. D ostają się one czasam i do rąk  rolników , czy jednak  prze­
m aw iają do nich słowa tam  zaw arte? Na potw ierdzenie tego znajduje 
często słowa zachęty i ze strony nauczyciela. Do „drukow anego '4 
jednak  gospodarz odnosi się nieufnie, bo „to tylko p iszą“ , raczej 
przem ów i do niego fak t naocznie stw ierdzony.

Do podniesienia tego stanu  rzeczy w ydatnie może przyczynić 
się szkoła, tem bardziej, że w arzyw nictw o nie w ym aga zbyt wielkiego 
przygotow ania ze strony nauczyciela. M amy obecnie dobrze opraco­
wane książki z tego działu, przestudjow anie k tórych  pozwoliłoby 
na podjęcie tej akcji. N iejednokrotnie sam o nauczycielstwo prow adzi 
ogródki w arzyw ne przy swoich dom ach, a więc m a ono w tej dziedzinie 
pew ne doświadczenie. Nie m ożem y bezwzględnie brać trudnych  tem a­
tów, ja k  np. hodow lę pom idorów , chyba że iktoś m a p rak ty k ę , inaczej 
jest to niebezpieczne. Pozatem  pom idory w ym agają szczególnej pie­
lęgnacji w okresie letnim , t. j. w czasie naszej nieobecności na  m iejscu 
pracy.

Jak  w prak tyce przedstaw ia się ta  spraw a w szkole? Na wiosnę 
b. r. postanow iono zorganizować ogródki indyw idualne przy gospo­
darstw ach rolnych. Prow adzić te  ogródki m ają  dzieci szkolne pod 
osobistym  nadzorem  i kierunkiem  nauczyciela. Rodzice chętnie na to 
przystali i każde dziecko otrzym ało kaw ałek ziemi przy  swojej chacie. 
Tu chcę zaznaczyć, że pracę tę najlepiej rozpocząć teraz w jesieni, 
gdyż ogród tak i w ym aga przygotow ania na zimę. Każde dziecko, k tóre 
przystąpiło  do konkursu , otrzym ało nasiona (należy je sprow adzać 
z pow ażnej firm y, k tó ra  gw arantuje jakość). W ysiew ano m archew  
i sadzono burak i czerw one jadalne. Uważaliśm y, że należy brać dwa 
do trzech rodzai w arzyw : takie, k tóre najm niej, a czasam i wcale 
nie są używ ane. —  P raca  zaw rzała. Dzieci interesow ały się, przejęte 
były swoją rolą i inform ow ały o postępach swych prac.

W  jesieni kom isja odbyła przegląd tych  ogródków, zw racano 
uwagę n a  stan  prac i porządek w nich. Do kom isji tak iej dobrze jest 
pow ołać i gospodarzy. Jakże nieprzyjem nie było, gdy zaniedbany



ogródek nie zakw ailfikow ano do w ystaw y; opuszczaliśm y go ze słowami 
zachęty do dalszej w ytrw ałej pracy. Rodzice z zainteresow aniem  p rzy­
glądali się pracy  komisji, zgodnie stw ierdzając, że te w arzyw a są n a ­
praw dę sm aczne, a podany sposób siania lub sadzenia daje dobre 
rezultaty . Jeden  z gospodarzy, w idocznie zachęcony przeglądem , za ­
prosił nas do przejrzenia swego ogródka, w k tórym  m iał kapustę. 
I napraw dę, było na co popatrzeć. Ogród jego należycie u trzym any— 
jakaż to rzadkość! -— głowy kapusty  wspaniałe, wokół tak ich  nie było. 
Zaproponow aliśm y m u wziąć udział w wystawie. Inny gospodarz 
pokazał nam  b urak i pastew ne.

Dążym y do naw iązania w spółpracy dom u ze szkołą. Uważam, 
iż tu w łaśnie m am y jeden z najskuteczniejszych sposobów'. Podczas 
przeglądu ogródków praw ie wszędzie spotykali nas rodzice, pokazując 
prace swoje i dzieci, prosząc równocześnie o rozm aite  w skazów ki 
z dziedziny ogrodnictwa. Nieraz m ożna było poruszyć i inne kwestje. 
Nauczyciel również m a m ożność zapoznania się z życiem dziecka 
i w arunkam i jego pracy.

A oto i nadszedł dzień wystawy. U dekorow ano pokój w ysta­
wowy, dzieci poznosiły swoje eksponaty. Okazy były ładne i dzielne 
jednostki o trzym ają nagrody. Zaznaczam , że rok ten nie był zbyt 
pom yślny dla rozw oju warzyw, w yniki jednak były nieoczekiwane.

A teraz jeszcze w spraw ie nagród. N ajpierw  pow stała kw estja, 
kom u i za co te nagrody przyznaw ać. Po uzgodnieniu poglądów' 
braliśm y pod uwagę: a) ziemię, b) stan  ogródka w chw ili przeglądu 
(który nie był zapow iadany), c) należyte rozm ieszczenie w arzyw,
d) zainteresow anie się pracą, e) plony. Ilość nagród zależy od stanu 
zamożności szkoły, w naszej w yznaczyliśm y 3 drzew ka owocowe, 
uw ażając to za trw alsze świadectwo b ran ia  udziału  wr konkursie 
hodow li w arzyw.

Rezultaty: już obecnie postanow iono przechow ać najpiękniejsze 
okazy na hodowlę nasion w przyszłym  roku.

Franciszek Waśkiemicz.

Spytajcie się rodziców.
Miasteczko pow iatow e w Poznańskiem . Siedm ioklasowa szkoła powszechna— 

koedukacyjna. Klasa trzecia — dzieci 48. Nauczyciel młody, w połowie wrześni i 
w rócił z wojska. Lekcja z geografji na tem at: „Strum ień i rzeka". Nauczyciel w ypro­
wadził dzieci poza szkołę, nad  brzeg niewielkiego strum yka. Jak  każda lekcja tego 
typu i ta wzbudziła duże zainteresowanie Wśród młodzieży. Pod koniec lekcji nauczy­
ciel w ydaje dzieciom następujące polecenie: „Spytajcie się rodziców poco Polsce jest 
potrzebne m orze".



Lekcja la  była przedm iotem  rozw ażań licznego grona nauczycieli. Pytano się 
.młodego nauczyciela dlaczego w ydał takie polecenie i  co chciał przez nie osiągnąć. 
Odpowiedział, że poprzez przedm iot nauczania chciał naw iązać kon tak t z domem 
rodzicielskim , chciał wciągnąć rodziców do w spółpracy ze szkołą, wreszcie chciał 
poprzez dzieci wychowawczo wpłynąć na rodziców, jako przedstawicieli m iejsco­
wego społeczeństwa.

Zapytano go się dalej, a co będzie gdy dziecko przyniesie z dom u odpowiedz 
negatywną.

Odpowiedział na to, żc na kilkadziesiąt odpowiedzi praw dopodobnie będzie 
znakom ita większość pozytywnych. Dziecko więc to, k tóre przyniosło odpowiedź 
negatyw ną od współkolegów dowie się, że inni rodzice uznają konieczną potrzebę 
posiadania przez Polskę morza.

Obok więc autorytetu nauczyciela będzie tu  wyzyskany pogląd na tę sprawę 
innych obywateli danej miejscowości. Należy naw et przypuszczać, że to dziecko, 
-które ew entualnie przyniosło negatyw ną odpowiedź po powrocie do dom u ośw iad­
czy m ało w yrobionem u i uw iadom ionem u obywatelsko rodzicowi, że jednak nietylko 
pan  nauczyciel ale i rodzice wszystkich innych dzieci uznają konieczność posiada 
n ia  wybrzeży morskich.

Nauczyciel twierdzi, że gdyby, czego zresztą nie przypuszcza, była przypad­
kowo jedna odpowiedź negatywna, to przedewszystkiem w ywołałaby dużą dyskusję
i pobudziłaby klasę do grom adzenia argum entów  za sądem  pozytywnym. W  jed­
nym , czy w drugim w ypadku wpływ wychowawczy lekcji byłby pozytywny.

O brazek len z p raktyki szkolnej przytaczam  jako próbę realizowania aktuali­
z a c ji w  nauczaniu, jednocześnie jako  ciekaw ą próbę wciągnięcia rodziców  po przez 
przedm iot nauczania do w spółpracą ze szkołą.

W  tern ujęciu dom  rodzicielski może spełnić rolę poważnego źródła wiedzy.
T akie  podejście do p racy  szkolnej będzie inform ow ało rodziców o tem, co się ,v
szkole robi i jakie zagadnienia są przez dzieci omawiane. Może to być źródłem 
większego zainteresow ania się rodziców nauką swych dzieci. W reszcie w pewnych 
w ypadkach tak ie  opracow ywanie tem atów  lekcyjnych może w sposób dodatni oddzi.i 
ływ ać na myślenie obywatelsko-społeczne rodziców. Ostrożne i inteligentne korzy- 
,stanie z tego rodzaju sposobów  może przynieść dużo korzyści dla dzieci i dorosłego 
społeczeństwa. St. G.

Tylko 400.000 złotych.
Saldo bilansu handlowego naszego w m iesiącu sierpniu r. b. wyraziło się 

•sumą 400.000 złotych. Nadwyżka wywozu nad  przywozem, k tóra zawsze wynosiła 
k ilka lub kilkadziesiąt m iljonów  spadła w sierpniu do 400.000 złotych.

N akazuje to  wszystkim zastanow ić się nad tem czy i w jaki sposób należy 
podobnym  anom aljom  na przyszłość zapobiec (działalność Państw a wypowiedziała 
się już now ą tary fą  celną, k tóra  wejdzie w życie w październiku r. b .).

Zastanowimy się, przyjrzyjm y bacznie jakie w przywozie zagranicznym  sierp­
niowym najw ażniejsze w idnieją pozycje, czy napraw dę żadna z nich zmalećby 
nie mogła.

Za 7.500.000 sprowadziliśm y w sierpniu artykułów  spożywczych i napojów , 
za  24.000.000 tow arów  gotowych, za 40.000.000 surowców i półfabrykatów .



Z trzech tych pozycyj tylko ostatnia (częściowo) posiada dostateczne uzasad­
nienie gospodarcze'. Natom iast przywóz artykułów  spożywczych, gdy polska p ro ­
dukcja spożywcza, pod  żadnym względem nie ustępuje zagranicznej i zaspo-koićby 
mogła w zupełności potrzeby naszego rynku  wewnętrznego, przywóz w yrobów goto­
wych, przy óbecnem sladjum  rozw oju całego szeregu działów wytwórczości k ra jo ­
wej musi i pow inien pokaźnie zmaleć.

Tylko zdecydowana postaw a całego społeczeństwa, świadome, mocne i nie­
odw ołalne postanowienie nabyw ania tylko w yrobów krajow ych, może zapobiec g ro ­
żącem u życiu gospodarczem u k ra ju  niebezpieczeństwu.

Środki pozostające we w ładaniu Rządu same now e ustawy, czy rozporządze­
n ia  nie wrystarczą.

W  chwili, gdy stajem y w obliczu bilansu o tak m alej nadwyżce wywozu nad  
przywozem z w szystkiem i jego skutkam i fatalnem i dla zdrow ia gospodarczego Pol­
ski — nie trzeba zdałoby się żadnych szerokich wywodzeń, krzykliw ej propagandy, 
skom plikowanych tłumaczeń.

Cyfry same pow inny przemówić.
400.000 złotych nadwyżki, to dzwonek alarm ow y, który  zbudzić musi całe 

społeczeństwo z ospałości, obojętnoci dla spraw y popierania w łasnej wytwórczości.

Czy wiecie, ż e . . .
... Polska, k ra j „kw itnących sadów “, posiadająca nadm iar wszelkiego rodzaju 

owoców w okresie styczeń — sierpień 1932 roku przyw iozła jabłek 50066 q t. j.
0 34)033 q więcej, niż w roku  poprzednim.

W  tym że sam ym  okresie przywieźliśmy śliwek suszonych 38.993 q, t. j. za 
2,5 m iljona złotych więcej, niż w roku ubiegłym.

Czy istotnie jesteśm y tak niedołężni, że nie potrafim y suszarni śliwek zorga­
nizować w łasnem i siłami?

... Pomimo ciężkich czasów, ostrego kryzysu, apetyt nasz na jarzyny i owoce 
zagraniczne nie zmniejszył się. W  okresie 7 miesięcy b. r. przywóz ogórków zwięk­
szył się w porów naniu z rokiem  poprzednim  o 1,300 q, pom idorów  o 1.000 q, wiśni
1 czereśni o 1.300 q.

... Mimo, że hodow la ryb  w Polsce stoi na  wysokim poziom ie i posiada wszelkie 
dane do dalszego rozw oju — przywóz karp i w yniósł 1.4-50 q, sandaczy 2.200 q, 
i innych ryb słodkow odnych 4.000 q.

... Konserw rybnych i ryb m arynow anych przywieźliśmy w r. b. 2.800 q., w ro ­
ku poprzednim  1.900 q. Jak  widzim y ko-nsumcja konserw  zagranicznych w zrasta.

Czas nad tern się zastanowić...
... Eksportu jem y cebulę naszą do szeregu k rajów  europejskich.
... Niezależnie od tego istnieje w naszym  bilansie handlow ym  wcale pokaźna 

pozycja przywozu cebuli.
... W  okresie 8 miesięcy r. b. sprowadziliśm y cebuli 2.570 q.
... Oprócz cebuli w tymże sam ym  okresie przywieźliśmy z zagranicy warzyw 

okopowych, świeżych 7.540 q, na sumę przeszło 100.000 złotych.
... Sprow adzam y z zagranicy grzyby, choć lasy nasze znacznie pod tym wzglę­

dem  przedstaw iają bogactw a



... 23.000 wydaliśmy w okresie styczeń — sierpień 1933 r. na przywóz m le­
ka skondensowanego. Sprowadzanie do k ra ju  rolniczego, obfitującego w bogactwa 
hodow lane — nabiału czy produktów  od niego pochodzących jest anom alją gospo­
darczą.

...W yroby naszych garbarni dorów nyw ają w yrobom  zagranicznym, a mimo 
to w okresie 8 miesięcy r. b. sprow adziliśm y skór lakierow anych wszelkich 674 q na 
sumę około 2-ch miljonów  złotych.

... Chevreaux i gernzy na sumę 5.000.000 złotych.

... Skórek galanteryjnych i pasków do czapek i kapeluszy za 700.000 złotych

... M arm olad i powideł przywieźliśmy 310 q.
...K om potów  i soków z owoców i jabłek 267 q, t. j. więcej niż w roku p j 

przednim.
...Pozycje te szczególnie zestanowić pow inny nasze panie gospodynie. Dwór 

i wieś polska pokryćby mogły niewątpliw ie całkowite zapotrzebowanie rynku k ra ­
jowego na te wytwory.

...Posiadając najlepszych gatunków  szkło i porcelanę krajow ą przywieźliśmy 
z zagranicy w okresie 8 miesięcy 1933 r. około 500 q za około 300.000 złotych.

... W yrobów  fajansow ych sprowadziliśm y w tymże okresie 120 q za około
200.000 złotych.

Oddaj coś winien.
K olegów  (żanki) zapraszam y do w ypow iedzą  

nia się na pow yższy temat.
Redakcja.

Słuszność zasady spłacania społeczeństwu przez stypendystów  
swego zadłużenia, dzięki k tórem u to zadłużeniu młodzieniec został 
produktyw nym  członkiem  społeczeństwa, jest tak  oczywista, — że 
zasada ta powinna być ustawowo wprowadzona w  życie wszystkich  
instytucyj w ychow aw czych,  -— ażeby z dobrodziejstw a pryw atnych  
czy społecznych funda to rów  korzystać m ogły coraz to now e pokolenia 
potrzebujących pomocy.

B iorący pom oc w inien jest odw zajem nić się daniem  pomocy 
bliźniem u. Oddaj coś winien, —  pow inno być dewizą w ychowańców 
i stypendystów.

Jakiem  czołem m ogłaby insty tucja wyciągać rękę o pom oc dla 
swoich now ych w ychowańców  do ludzi obcych, jeśliby daw ni wycho- 
wańcy, dłużnicy instytucji, obojętnym i byli względem swej macierzy!

M iernikiem  pracy  wychowawczej danej insty tucji z czasem  pow i­
nien być procentow y stosunek spłaty dłużników  zawodowego kształ­
cenia, do sumy, w ydanej przez instytucję n a  to ich zawodowe kszta ł­
cenie.



Ryzyko przy rozdaw aniu  stypendjów  w ychowańcom  ponosi jedy­
nie tylko dający; jeśli opiekun-w ychowaw ca, jeśli społeczeństwo źle 
umieści swój kapitał t. j. pracę i pieniądz, —  jeśli chybi w wyborze 
zaw odu dla w ychowańca, — jeśli w w ychow ańca włoży niepom iernie 
duży kapitał, —  jeśli nie po trafi w yrobić w nim  poczucia obowiązku, — 
to dający, dobrodziej, straci. D łużnik m u się nie wypłaci, bo nie będzie 
m ógł lub nie będzie chciał.

Natom iast pożyczka celowo i prak tycznie zużyta na dobre p rzy ­
gotowanie człow ieka do życia, o trzym yw ana bez procentu, bez term inu  
płatności, a am ortyzow ana w zależności od stopnia zarobkow ania i s ta ­
nu zdrow ia dłużnika, —  jest w skutkach  swych w ielkiem  dobrodziej­
stwem  dla biorącego’ pomoc, —  dla rodziny, jak ą  on sobie założy. 
Biedni rodzice lub opieka nietylko m ogą ale pow inni w im ieniu dziec­
ka czy m łodzeńca starać się o takie dla niego na naukę zadłużenie, da­
jąc zań naw et (wrazie potrzeby) zobowiązanie, że dopilnu ją w ychow ań­
ca, aby on w przyszłości spłatę sum iennie Wykonywał.

W ierzycielowi - dobroczyńcy powinno z pom ocą tu taj przvjść 
prawo, jeśliby dłużnik, obałam ucony później nieuczciwem  otoczeniem 
życia, nie chciał oddaw ać tego, co winien.

Ludzie o drażliwem  sum ieniu pytają, czy wolno na całe lata o b ar­
czać dziecko zobow iązaniam i spłacania długów „zawodowego kształce­
n ia"?  Czy gorzka świadom ość takiego na la t wiele zadłużenia nic b ę­
dzie d lań jakgdyby garbem  m oralnym , przez p ryzm at którego to p o ­
krzywdzenia on, dłużnik, w chodząc w św iat będzie już z pew nym  ża­
lem p atrza ł na  życie, z pew ną p re tensją  do społecznego ustro ju , z poczu­
ciem społecznej niesprawiedliwości wobec zam ożnych kolegów, nie 
obarczonych od dziecka „sm utnym  losem siero ty"...

Rzecz prosta, dobrze byłoby, gdyby w szystkim  dzieciom m ożna 
było na  koszt państw a dać takie wychow anie i wykształcenie, jakie za­
m ożni rodzice mogą i powinni dać swoim dzieciom.

Niestety, to jest niemożliwością. Dobrze, gdybyśm y w w ykonaniu 
nałożonych przez konstytucję obowiązków mogli dać w szys tk im  dzie­
ciom  dobrą szkołę powszechną. Dzisiaj i to jest ponad możność, ponad 
siły państw a i społeczeństwa.

Absolutnej spraw iedliw ości pod względem m ożności kształcenia 
i w ychow yw ania w szystkich dzieci niem a. Dzieci i starsi to widzą. 
W idzą i godzić się z tem  muszą, że dzisiaj i przez długie jeszcze lata



rozw oju naszej państw ow ości nau k a  ponad szkołę pow szechną nie dla 
wszystkich jest i będzie dostępna.

Te więc dzieci, ta  młodzież, która uczy się wyżej, która m a  do­
stęp do szkół dalszych, do szkół zawodowych,  dzięki k tórym  do życia 
lepiej będzie przygotow aną, —  ta  młodzież pow inna rozumieć, że ona 
już jest uprzyw ilejow aną przez życie wobec całej m asy dziatw y i m ło­
dzieży.

Państw ow e i społeczne w ychow anie powinno wciąż wobec wycho- 
wańców mocno podkreślać to ich, w ybrańców  losu, uprzyw ilejow ane 
stanow isko w stosunku do m asy biedniejszych, —  pow inno ich pouczać 
i w pajać w nich  od zarania, że z tej racji państw o i społeczeństwo m a 
praw o od nich więcej wym agać, —  m a praw o n a  n ich  nak ładać w ięk­
sze ciężary i obowiązki, niźli na  ludzi, k tórzy  ani szkół takich, ani ta ­
kiego w ychow ania jak  oni, przez życie uprzyw ilejow ani, nie otrzym ali.

Kto możność kształcenia się o trzymał od rodziców, winien jest 
święty swój dług wdzięczności spłacić rodzicom. Kto możność kszta ł­
cenia się o trzymał od państwa czy społeczeństwa, ten spłatę dać w i­
nien państwu czy społeczeństwu.

Niema dotychczas praw a, k tóre ustalałoby obowiązek w ypłacania 
się społeczeństwu. Lukę tę w praw odaw stw ie zapełnić potrzeba jaknaj- 
rychlej. Ustawowo pow inny wszystkie  instytucje wychowawcze, p ań ­
stwowe, kom unalne i społeczne, k tóre d ają  fundusze na  kształcenie 
i w ychowanie, dawać je w  formie stypendjwm. zwrotnego, — nie sw o­
bodnem u jednak uznan iu  stypendystów  pozostaw iając te opłaty, ale 
określając je ustaw ow o jako podatek, jako  dziesięcinę od zarobków  
m iesięcznych, aż do czasu spłacenia ściśle ustalonego długu z każdym  
wychowańcem  przy ostatecznym  z nim  obrachunku.

R e c e n z j e .

W. N ow icki, A. Wrotnialc, Batorow icz. Oddział l .  Nauczanie łączne. C zęśc i.

Książka podaje najnow szy sposób realizacji program u obowiązującego w oddz 
pierwszym szkoły powsz. Jest um iejętną próbą rozw iązania zagadnienia nauczania 
łącznego. Podaje wiele podejść do zagadnień om aw ianych w oddziale I szkół m iej­
skich i w iejskich różnych stopni organizacyjnych, bez względu na używ any elem en­
tarz. Zawiera dużo wierszy, powiastek, bajek, zabaw, piosenek oraz zagadek.

Dzięki tym w alorom  staje się nieodzow ną pom ocą w pracy na terenie I od­
działu.

Cena zł. 3 gr. 50, z przesyłką zł. 3 gr. 80. Do nabycia w Adm inistracji „Życia 
Szkolnego“w eW łocławku, P. K. O. 62.112 oraz w „Naszej Księgarni" w W arszawie.



T. S ierzputow ski i S. lileb a n o w ski: Rachunki. Dla II klasy  szkoły powszech- 
1933. Sir. 20 nlb. +  28. Zł. 0,70.

T. S ierzputow ski i  S. K leban ow ski: R achunki. Dla II klasy szkoły pow szech­
nej. 1933. Sir. 64. Zł. 1,—. Książnica — Atlas.

Obydwa /podręczniki są ściśle przystosow ane do nowego program u Min. W. R. 
i O. P. To przystosow anie dotyczy zarówno m aterja łu  nauczania, jako też i ducha 
program u. Przystosow anie podręczników  do tendencyj program ow ych u jaw nia si; 
przedewszystkiem w doborze tem atów  do pogadanek rachunkow ych, ćwiczeń i za­
gadnień.

Objętość obu książek, jako też i liczba ćwiczeń i zagadnień jest skrupulatnie 
przystosow ana do rzeczywistych możliwości przerobienia danego m aterjalu  nauki, 
licząc się z pojem nością um ysłow ą dziecka średnio uzdolnionego.

St. Tync i ./. G ołąbek: P iękna nasza Polska cala. Czytanki polskie dla V klasy 
.szkoły .powszechnej. 1933. Str. 192. Zł. 1,90.

Zupełna zgodność z nowym program em  nauczania, ześrodkowanie' m aterjału  
czytankowego około Polski, jej życia współczesnego i przeszłego, ą  poniekąd i p rzy­
szłego, przepojenie książki duchem  wychowawczym, obyw atelskim  i państwowym, 
staranie o jak  najw iększe przystosow anie m aterja łu  do psychiki, do zainteresow ań 
i potrzeb młodzieży, dobranie takiego m aterjału , żeby przy jego pomocy mógł n au ­
czyciel jak  najlepiej spełnić zadania dydaktyczne nauki języka polskiego, oraz po 
dział książki na  cykle, k tóry  um ożliw ia stosowanie nowoczesnych systemów naucza­
nia, jak  np. system ośrodków  nauczania, poniekąd system projektów , chociaż przy- 
tem  zostawia nauczycielowi zupełną swobodę postępow ania i w yboru lektury, oto 
zasady, ldórem i kierow ali się autorzy przy układzie swej książki. M aterjał został 
dobrany  przedewszystkiem z dzieł pisarzy doby dzisiejszej, nie pominięto jednak 
także pisarzy z okresu poprzedniego, przyczem  uwzględniono tych, których utw ory 
odznaczają się szlachetną tendencją lub pięknym  językiem. Pew na liczba czytane!: 
zawiera niefrasobliw y, uczniowski hum or, są też czytanki wzruszające, podnoszące 
ducha, budzące pewne pożądane uczucia podziwu lub czci dla wielkich ludzi, w spół­
czucia dla biednych i cierpiących, szacunku dla pracy ludzkiej, m iłości względem 
rodziców. Nie brak  bajek , legend podań. Są również powiastki, inform acje o w yna­
lazkach technicznych ostatniej doby, są  robinsonady, są czytanki o sporcie, ćw icze­
niach fizycznych, higjenie. Na podstawie czytanek krajoznaw czych, m ających formę 
jakby wędrówki po Polsce współczesnej, dzieci mogą poznać współczesne bogactwa 
i pracę polską oraz najw ażniejsze zabytki przeszłości. W  czyfankach historycznych 
podano obrazki z dziejów kultury daw nej Polski, jak  i opow iadania o wielkich posta­
ciach i w ydarzeniach z przeszłości i współczesności.

Książnica — Atlas, Liwów — W arszaw a.
Jo h n  Bennet „ Sko w ron ek“ . Powieść dla młodzieży z czasów Szekspira. Książ­

nica—Atlas 1933. Przekład St. Honeski.
K siążka napisana żywo i barwnie, interesująca i wartościow a. Na tle hislo- 

rycznem z czasów Elżbiety przedstaw ia dzieje m ałego chłopaka, którego losy łączą 
isię przygodnie z lasam i aktorów  w owych czasach. Powieść ta  nie przynosi wiele 
m aterja łu  biograficznego o W illiamie Szekspirze, co uzupełnia, w krótkiem  stresz­
czeniu przedm owa, inform uje jednak o nim  młodych czytelników, przedstaw iając 
w ielkiego dram aturga jako człowieka nie tylko obdarzonego gemjusizem, lecz także 
n a  w skroś dobrego, kochającego naturę  i iudlzi. P rzekład  dobry.



S. Banach, W. S ierp iń sk i, W. Stożek: A rytm etyka i Geom etrja  d la V klasy 
-szkoły powssz. Książnica—Atlas, Lwów — W arszaw a, 1933.

Nowy ten podręcznik, dostosow any ściśle do program u m inisterjalnego, odzna­
cza się w ybitną łatw ością i przejrzystością układu. P isany w  m iarę możności w spo­
sób elem entarny, dostępny jest naw et d la słabszych uczniów, którzy mogą korzy­
stać z niego bez, lub co najw yżej z m inim alną pom ocą nauczyciela. Dotyczy to 
głównie charak teru  definicyj i twierdzeń, k tóre  są tak  sform ułowane, by  ich uściś­
lanie nie stawiało najm niejszych trudności. W  m yśl postu latów  program u uwzględnia 
podręcznik tendencje korelacyjne z innemi przedm iotam i, dając pokaźną ilość odpo­
wiednich ćwiczeń. Rysunki objaśniające tekst, są nadzwyczaj starannie opracowane. 
M aterja ł podręcznika podany jest w  takim  zakresie, k tó ry  praktycznie może i pow i­
nien być wyczerpany.

L'H . Gaertner i A. P assen dorfer: P oradn ik  Gram atyczny. Najważniejsze praw idła 
j  wskazówki gram atyczne z podaniem  form, nastręczających wątpliwości, a ze szcze- 
gólnem  uwzględnieniem popraw nego w ym aw iania i stosunku mowy żywej do p isa­
nej. Str. 254. Książnica—Atlas, Lwów—W arszaw a 1933.

„Poradnik  gram atyczny" jest zupełnie nowem, przełomowem zjawiskiem  
w dziedzinie literatury  dydaktycznej. Jest to zwięzła, praktyczna, przystępna dla 
w szystkich encyklopedja najpotrzebniejszych w iadom ości gram atycznych. Od uży­
w anych dziś podręczników  szkolnych różni się zasadniczo, gdyż pom ija wszelkie 
teoretyczne wywody, a podaje wyłącznie to, co może posłużyć do w yrobienia poczu­
c ia  językowego, zgodnego z panującym  zwyczajem i z w zoram i najw ybitniejszych p i­
sarzy  ostatnich dziesięcioleci. Podane tu praw idła gram atyczne m ożna przysw ajać 
sobie przygodnie, nie obciążając n iem i pam ięci. Kto przy każdej nastręczającej się 
sposobności przeczyta odpowiednie praw idło, chociażby tylko przelotnie, ten po 
upływ ie pewnego czasu nabędzie potrzebnych w iadom ości gram atycznych bez żad ­
nego wysiłku, bo praw ie bezwiednie. Może więc um ilkną wreszcie utyskiw ania na 
nudne, męczące lekcje gram atyczne, gdyż „Poradnik" w znacznej mierze wyręczać 
będzie nauczyciela języka polskiego podczas nauki domowej i p rzy  p isaniu zadań.

D okładny, z pedantyczną dokładnością opracow any Skorowidz, obejm uje 
przeszło trzy tysiące pięćset odsyłaczy, um ożliw ia natychm iatow e wyszukanie 
w szystkich zamieszczonych w tej książce praw ideł, wskazówek, form  i zwrotów.

Z. K lem ensiew icz: Pogadanki o języku polskim . Z obrazkam i. Cz. I. Dla Ii II 
kl. szkoły powszechnej. 1933. Str. 16. Zł. 0,40.

Z. K lem ensiew icz: Ję z y k  polski. Ćwiczenia i pogadanki gram atyczne dla V klasy 
szkoły powszechnej. 1933. Sir. 48. zł. 0,60.

Z. K lem ensiew icz: P oradn ik  dla nauczyciela do podręcznika: Ję z y k  polski. Dla 
V klasy szkoły powszechnej. 1933. str. 32. Zł. 0,80.

Podręczniki te zaw ierają przystosow any do nowego program u m aterja ł gram a­
tyczny. Pogadanki na  I i II klasę szkoły powszechnej u jm ują  m aterja ł za  pośrednict­
wem obrazków, przy pomocy zagadek, szarad, wreszcie łatwych tekstów. Podręcznik 
d la klasy V szkoły powszechnej rozpada się n a  trzy części. Pierw sza to  ćwiczenia, 
oparte  o tekst, dostarczający uczniowi podstaw y do spostrzeżeń gram atyczno-języko- 
w ych, do których prow adzi go autor drogą pytań, zadań i f. p., zapew niających sam o­
dzielność pracy. W  części drugiej są łatwo i przystępnie sform ułow ane w iadom ości 
gram atyczne z owych ćwiczeń w ynikające. Część trzecia zaw iera zwięzły, alfabetycz­



nie uporządkow any przegląd wiadomości gram atycznych, które uczeń zgodnie z p ro ­
gram em  poznał w klasach poprzednich. Podręcznik dla ucznia będzie nietylko ważną, 
pom ocą jego pracy w szkole, ale nadew szystko niezawodnym  poradnikiem  w przygo­
tow aniu domowem Do obu podręczników  ucznia opracow ane zostały metodyczne po­
radniki dla nauczyciela. Pom ostem  między ćwiczeniami a uogólniającemu w iadom o­
ściami podręcznika ucznia kl. V jest jego praca poznawcza. Tę pracę myślową zorga­
nizow ać i skutecznie ją  pokierować jest zadaniem  nauczyciela. Pomocy w tym wzglę­
dzie chce m u dostarczyć poradnik. Zawiera on ogólne wytyczne, które zostaw iają du­
żą swobodę szczegółowego zastosow ania, albo znów szczegółowe rozw iązania, podane 
dla przykładu. Szło o to, żeby pomóc nauczycielowi, k tó ry  tego potrzebuje nie k rępu­
jąc jednak jego samodzielności, pomysłowości, oryginalności. Ogólne założenia m eto­
dyczne rozw iązyw ania zagadnień gram atycznych w odnośnych klasach podano we 
wstępie poradnika metodycznego.

E . Claparede. W ychow anie funkcjonalne. (B ib ljo teka  P rzekładów  D ziel P edago ­
gicznych. T. X X II)  Książnica Atlas, L w ó w — W arszawa 1%33. N a książkę tę z ło ż y ło  
się szereg artykułów  i odczytów autora, ogłoszonych w  różnych m iejscach. Łączy 
je jedną m yśl przew odnią w yjaśnioną w  obszernej przedm owie . Tą nicią łączącą jest 
pojm ow anie życia psychicznego ze stanow iska funkcjonalnego, I. j. pod kątem  wi­
dzenia roli odgryw anej przez każdy poszczególny proces w życiu jednostki. Stanow i­
sko funkcjonalne pociąga za sobą w nioski pedagogiczne, charakterystyczne dla ten- 
dencyj wychowawczych ostatnich czasów.

„ P O M O C  S Z K O L N A "
W A R S Z A W A , Krakowskie-Przedm. 38. Tel. 217-16. 

WYTWÓRNIA I SKŁADNICA URZĄDZEŃ SZKOLNYCH 1 LABORATORYJNYCH
P O S I A D A

W W I E L K I M  W Y B O R Z E  P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H
TABLICE PO GLĄDOW E, MAPY, GLOBUSY, PRZYRZĄDY  
FIZYCZNE, SZKŁO LABORATORYJNE, LATARNIE PR O ­
JEKCYJNE, PRZEZROCZA, MODELE ANATOMICZNE.

C e n n i k  g r a t i s  C e n n i k  g r a t i s

Aktualne w bieżącym rokn szkolnym!
Jeszcze są do n a b y c ia  w  Okręgu Z. N. P. w  W ilnie 

pozostałe egzemplarze

„Zastosowania zasady koncentracji w klasie czwartej"*

Jeśli chcesz już obecnie w  tej klasie wcielać w  życie ideę  
„Polska i jej kultura“ —  

prześlij 2 zł. czekiem P.K.O. Nr. 81 300 i zaznacz cel na odwrocie.


